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W ydawnictwo „Dziennika  
Polskiego” na podstaw ie zaw ar­
te) um ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyne i  w yłą ­
czne praw o daw ania  tego tygo­
dn ika  po zniżonej cenie.

Z chwili bieżącej.
LWÓW 30. październ ika. 

Rozumie się samo przez Dię, że opinja puLli 
czna w N iem czech stoi poa w rażeni sm dokona­
nych  w polityce zmian osobistych. W rażenie to, 
je s t tern potężniejsze, o ile zw iot by ł nag ły  i 
niespodziewany, a w Każdym razie przez nikogo 
nieprzew idyw any. T ę okoliczność zaznaczaj:, p ra ­
wie w szystkie organa prasowe, nazyw ając dym i­
sję dwóch najw yższych urzędników  w rzeszy 
niem ieckiej i w P rusach , bezp rzy k ład n ą  niespo­
dzianką i nierozw iązaną zagadką. C harak terysty - 
cznem znam ieniem  panującego te raz  w Niem- 
czeeh usposobienia je s t zajadłość, z ja k ą  się p ra­
sa, ta k  zw ana bism arkow ska, rzuca na  pism a 
półurzędow e, oddane dotychczas usługom  h rab ie ­
go C apriv i’ego. W edług  niej ta  p rasa oficjalna 
w niesłychany  sposób oszukiw ała opinję publi­
czną i’ w prow adzała ją w błąd , m alując najfał- 
szywsze obrazy sytuacji i przedstaw iając położę; 
nie ta k , ja k  gdyby  h rab ia  C aprivi n a  całe) linji 
b y ł zw ycięzcą i to w chwili, k iedy tenże z za­
gm atw anej sytuacji w yciągnął juz  był w łaściw e 
konsekw encje. D la tego nag ła  wiadomość dym isyjna 
zasta ła  opinję publiczną zupełnie nieprzygotow aną. 
Z nowo w ytw orzoną sy tuacją  opiuja publiczna 
naturaln ie  nie m iała jeszcze sposobności się oswoić. 
K sięcia Hohenlohego, nowego kanc le rza  rzeszy 
niem ieckiej, znają  w praw dzie w szyscy bardzo 
dobrze, mimo to, jak o  najbardziej ch a rak te ry s ty ­
czny szczegół, podnoszą to, że nowy kancierz  
ma la t 75. J a k  na kanclerza, obejm ującego d o ­
piero urzędow anie, w iek to istotnie im ponujący.

Podczas gdy  p rasa  k lery k a ln a  w Belgji 
wznosi okrzyLi radości z powodu niespodziew a­
nego zw ycięstw a w yborczego swoich zw olenni­
ków, brzm ią głosy i uwagi pism bardzo ponuro. 
N ik t nie przypuszcza, by pod panow aniem  plu- 
rainego system u w yborczego, lub  w ogóle po­
wszechnego praw a głosowania, pow rót stronni­
ctw a liberalnego  do w ładzy i do steru , b y ł rze ­
czą możliwą. W szyscy uważają to za rzecz pe­
wną, że następne w alki w yborcze rozgryw ać się 
będą w yłącznie pom iędzy u llram ortan iam em , a 
socjalną dem okracją, przyczom  pierwszy oprze 
się przedew szystkiem  na ludności w iejskiej, d ru ­
g a  c a  m iejskiej. D la  stronnictw a liberalnego po- 
zoeŁ w najlepszym  razie  skrom ne miejsce w 
k i l  y  w a lońsk ich  m iastach, ta k , że przeznacze­
niem  jogo jest, odgryw ać na  przyszłość rolę poli­
tycznych  statystów . Prześw iadczenie to je s t ta k  
powszechne, że proces rozkładow y w łonie stron­
n ic tw a liberalnego, zaczyna się objaw iać już te ­
raz, a więc zaledw ie w k ilk a  dni po w yborach.

S ta rzy  lib e ra ły  dok trynerscy  pełnem i żagla 
mi w pływ ają na  wody k lery k a ln e  ; połączą się 
w net z ultram ontanam i w jed n ą  całość i utw orzą 
w tedy lewe, bardziej konserw atyw ne niż k le ry ­
kalne skrzydło  tego stronnictw a. D nia  21. bm. 
głosowało w samej B rukseli 2000 wyborców 
umiarkowano-1 beralnych  za k lery k a ln ą  listą kan 
dydatów , a liczbę wyborców, k tó rzy  na  pro­
wincji uczynili to samo, oceniają przynajm niej 
na 100.000 Tylko tem u poparciu  ma stronnictw o 
k lery k a ln e  do zaw dzięczenia swoje liczne , a 
niespodziew ane zw ycięstw a p rzy  w yborach śc i­
ślejszych. Z  drugiej strony zapow iada organ r a ­
dykalny  R eform a  zam iar stronnictw a ra d y k a l­
nego zupełnego zlania się z socjalną dem okracją , 
ta k  że istotnie d la  p rzyszłych  wyborów jedynie 
m iarodajnem i będą hasła  k le ry k a ln e  i socjalno- 
dem okratyczne.

W obec tego dane są samo przez się w arunki 
d la  stw orzenia nowego stronnictw a konserw aty ­
wnego, d la  którego, ja k  wiadomo, by ły  p rezy­
dent m inistrów  i obecny przew ódca stronnictw a 
ultram ontańskiego, pan  B aernaert, rozpoczął już 
propagandę. B yłe stronnictw o liberalno-doktry- 
nersk ie  chętniej się niezaw odnie p rzy łączy  do 
tak iego  konserw atyw nego stronnictw a środka, 
aniżeli do Stronnictw a ściśle k ierykalnego , a m ię­
dzy  nowymi członkam i tego właśnie stronnictwa 
wielu je l l  tak ich , k tórzy  przychylnie są usposo­
bieni dla uowego stronnictw a um iarkow anego 
środka. Być więc może, że ono dojdzie do 
skn tkn .

Serbsk ie  przesilenie gabinotow e zostało n ie­
zw ykle szybko załatw ione. W  dzień po ustąpie­
niu N ikołajew icza nowy gab inet by ł już  utwo­
rzony pod prezydencją^sędziw ego N ikoły Christi- 
c a .  P rzy  złożeniu nowego m inisterstw a zależało 
w idocznie sferom decydującym  na  tern, aby 
utrzym ać jego ch a ra k te r  n eu tra ln y  wobec w szy­
stk ich  stronnictw , naw et wobec stronnictw a ra ­
dykalnego, gdyż um iarkow any ra d y k a ł p M ika 
G eorgiew icz o trzym ał tekę  sprawiedliwości. We­
d ług  zapew nień półurzędow ych, stoi więc nowy 
rząd  ponad stronnictw am i politycznem i i re p re ­
zentu je politykę neutralności i trw ałości na ze­
w nątrz i uporządkow ania finansów na w ew nątrz. 
Z daje  nam  się, że każdy rząd  chcia łby  to re ­
prezentow ać.

4% listy  zastawne gal*. Towarz. 
kredytowego ziemskiego.

LvÓw 80. października.
I I  Ze u jaw niająca się na ta rg u  pieniężnym

stagnacja  w rozsprzedaży 4 %  listów m a swe 
źródło obok innych przyczyn — w konkuren­
cji z waloram i państwowem i, to  dowodzi także 
cały  przebieg emisji 4 %  listów zastaw nych.

J a k  wiadomo, dy rekc ja  T ow arzystw a k re ­
dytowego ziems. w w ykonaniu zam ierzonej kon­
wersji 4 ' / / / o  pożyczek w sumie 8 mil jonów na 
4°/o listy zastaw ne, zaw arła  u k ład  z L aender- 
bankiem , na  podstawie którego B ank dla k ra ­
jów  koi onnych objął finansowanie tej kredytow ej 
operacji i zobowiązał się aż do 1. lipea 1894 
p łacić za w szelkie do emisji przeznaczone 4*/ 
listy 9d zł. 75 ct.. zaś za wszelkie po 1. lipca 
1894 em itowane 4 u/0 listy k u rs  przeciętny giełdy 
w iedeńskiej z ostatnich dwóch tygodni po po trą ­
ceniu 50 ct. na setce. — K iedy pierw sza emisja 
4 (l lis tć s  pr„ed rokiem  pojaw iła się na targu  
P'Vm^żnym, listy te dochodziły do kursu  9 8  zł 
2 5  ct. za 100 zł., dziś natom iast k u rs  tych 
listów zaledwie dochodzi do sumy 9 6  d .  2 5  ct., 
a przeto obniżył się w okresie jednorocznym  nie­
m al u 2 zł., co przy papierach  hipotecznych jest 
rzeczt, n iezw ykłą  i rzuca ponure światło na 
nnansowe stosunki k raju , zw łaszcza j e ż e l i  s i ę  
p o r ó w n a  k u r s  l i s t ó w  4°/u z 4%  ren tą  
p a ń s t w o w ą ,  I t ó r a  d o c h o d z i  w kursie 
kwoty 9 8  zł. 3 5  ct.

Otóż przyczyny tego obniżenia kursu  szukać 
należy w trudności lokacji.

J a k  to już powyżej nadm ieniliśm y, B ank dla 
krajów  koronnych na  podstawie zaw artej z To 
warzysuwem kred . umowy, objął nietylko prze 
prowadzenie 8 miljonowej konw ersji, ale i zaku 
pno w szelkich dalszych przez Tow arzystw o k re  
dytowe udzielonych pożyczek. W  prześw iadcze­
niu, iż tak  renom owany papier znajdzie wszędzie 
i zawsze ła tw y  odbiór po wysokim kursie, m iał 
B ank  dla krajów  koronnych nadzieję, iż mimo 
ta k  kolosalnej sumy miljonowej 4%  listów, roz 
lokowani 3 takow ych z łatw ością i Korzyścią bę 
dzie mogło być przeprowadzonem  Tym czasem  
przypuszczenia nie osiągnęły całkow itego rezu l­
ta tu , raz dlatego, iż tak ą  kolosalną sumę papie 
rów tutejszo krajow ych doraźnie umieścić, jest 
rzeczą tru an ą , a powtóre dlatego, że galic. T o ­
w arzystw o k redy t., em itując w okresie ostatniego 
półrocza k ilkanaście miljonów nowych pożyczek 
4%  listów, ty le nagrom adziło Bankowi d la  k raj. 
koronnych nowego m aterja łu  do dalszych loka 
cyj, B ank  ten  nie m iał możności należytego 
rozlokow ania miljonów 4 %  listów po kursie  p ie r­
wotnym , a niechcąc grom adzić w swych kasach 
miljony 4 %  listów, począł sprzedaw ać takow e 
po niż zytn ja k  pouzątkowo kursie i jednem  sło­
wem obniżył swą działalnością kurs 4 %  listów.

Trudność w uplasowaniu 4°/0 listów, na  ja k ą  
natrafił L aenderbank , spowodowała w dalszej 
—onsekw encji to, :ż B ank dla krajów  koronnych 
kiedy już jego obow iązek do zap łaty  po kursie  
96 sł. 75 ct. z dniem  1. lipca 1894 u sta ł, spo­
wodował obniżenie kursu 4°/,, listów z 9J zł 
25) ct. na 9 6  Zł. 2 5  Ct., zaś dy rekc ja  T ow arzy­
stw* kredytow ego w pierwszej epoce konwersji 
w yp łacała  pożyczającym  na  4 '/ ,  list po 100 zł. 
kwotę 9 6  Zł. 75 Ct. — a dziś p łaci ty lko 
95 zł. 80 ct. 3

Z powyższego stanu rzeczy w ynika tedy j a ­
sno, iż sku tk iem  obniżki kursu  listów 4'7„, tracą  
w pierw szym  rzędzie pożyczający w łaściciele
ziem scy, bo za każdy  4 %  list otrzym ują dziś
efektow nie ty lko  95 zł. 80 ct. -  ponieśli jed n ak  
także doniosłą szkodę i wierzyciele, tj. posiada­
cze listów 4°/,i z dawn-ejszych emisyj — ile że 
zakupyw ali takow e po kursie 98 z ł 25 ct., pod­
czas gdy dziś wartość kursowa tych  listów w y­
nosi 90 zł 25 et.

iJrzy  t^jk.iiu składzie rzeczy wątpliwości nie 
ulega, iż obrót ten niekorzystnie oddziaływ ać 
musi na  k red y t k ra ju , s k o r o  b o w i e m  l i s t y  
4°/0 p i e r  w s  z o j f i n a n s o w e j  i n s t y t u c j i  
k r a j u  s p a d ł y  w ciągu roku niemal o 2 zł. 
to oczywiście, iż n iezw ykły ten  objaw 
m a s i  w y w o ł y w a ć  n a  c a ł e j  l i n j i  d a 1- 
s z e  j e s z c z e  k o n s e k w e n c j e .

Z tąd  też pochodzi, iż także listy  i pap iery  
innych krajow ych nstytucyj, chociaż one niebyły 
zaangażow ane z B ankiem  dla krajów  koronnych  
ucierp ia ły  znacznie.

Ale dotkliw a stru ia  d la  rolnictwa, m anifestu­
je  się m c ty lko  w takcie , iż kurs listów  4 9/0 
spadł, a p rzeto  zaciągający pożyczkę hipoteczną 
w obecnej chwili ponosi znaozną szkodę na różni­
cy kurs~, ale głównie tak że  i w tern, iż T ow a­
rzystw o k red . ziems. w obec nagrom adzonych w 
kasie b an k u  d la  krajów  koronnych miljonów 4°/ 
listów, insty tucja  ta  do rozsprzedaży objęła, a w 
korzystnem  Ulokowaniu tychże na tra fiła  na  tru  
dności, —  w idziało się na  p rzedstaw ienia Laen- 
derbanku  i ;.nscen„wanej akcji obniżki kursów , 
spowodowanem— chociaż żadnego pod tym  w zglę­
dem nie p rz j ję ła  zobowiązania — zająć w udzie 
laniu  wszelkich daluzych pożyczek s t a n o w i
8 k  n  n  o m n  o ! ii a  t  a  »  ^ i _ i •

w s t r z y m a n i a  d a l s z e g o  s p a d k u  k u r s u  
l i s t ó w  4"/,, ja k  również salw ow ania poważnego 
stanow iska insty tucji i k red y tu  k ra ju , zasługuje 
z tego powodu na  uspraw iedliw ienie, m i m o  t o  
w s z y s t k o  p r z e d s t a w i a  s i ę  w b l i ż s z e m  
r z e c z y  r o z p o z n a n i u  j a k o  d a l s z y  c i o s  
d o t k  i w y  d l a  t e j  c z ę ś c i  n a s z y c h  z i e ­
m i a n ,  którzy po dw uletniej klęsce obecnie dla 
uregulow ania stosunków m ajątkow ych, muszą szu­
kać oparcia o Tow arzystw o k red y t ziem». K ie­
dy daw niej w tak ich  sy tuacjach  Tow arzystw o 
kred. ziems. zajm owało wobec Bwych członków 
t. j. pożyczających ja k  najbardziej liberalne s ta ­
nowisko, to w o b e c n e j ,  l u b o  p r z e j ś c i o ­
w e  j d o b . e, T  o w a r  z y  s t  w o k i e r u j ą c  s i ę  
p o l i t y k ą  ł a g o d n e j  r e t e n c j i ,  u d z i e l a -  
r i e  p o ż y c z e k  n o w y c h  l u b  d o d a t k o ­
w y c h ,  oądź to pow strzym uje, bądź też w ym iar 
takow ych ogranicza do tak ie j skrom nej sumy, że 
znaczna część w łaścicieli ziem skich, członków 
Tow arzystw a nie może z w ydanych promes k o ­
rzystać i je s t  zniewoloną, gdyż inaczej swych 
stosunków uregulow ać nie iest w stanie, a l b o  
p r z e n o s i ć  s i ę  z e  s w e u i i  p o ż y c z k a m i  
d o  i n n y c h  i n s t y t u e  y j  f i n a n c o w y c h  i 
o b c i ą ż a ć  z i e m i ę  p o ż y c z k ą  n a  w a r u n ­
k a c h  n a d e r  u c i ą ż l i w y c h ,  d l a  r o l n i k a  
p r a w i e  n i e m o ż l i w y c h  d o  z n i e s i e n i a ,  
a l b o  t e ż  s z u k a ć  o p a r c i a  w d r o g i m  
k r e d y c i e  o s o b i s t y m .  T ak  jedno ja k  i d ru ­
gie prędzej czy później musi w ostatecznej k o n ­
sekw encji podkopać stanow isko ziem ianina, wy 
soka bowiem stopa procentow a k red y tu  h ipo te­
cznego nie może znaleść pokrycia  w dochodach 
ziemi przy  dzisiejszych cenach.

Z  sy tuacji powyższej w ynika  jaBno, iż To­
w arzystw # kred. ziems. w obecnem  stadjum  
spraw y znajduje się w niem ałej kolizji. Z  jednej 
3trony cięży na  dyrekcji? obowiązek sta ran ia  się 
o tę, by kurs listów mógł się u trzym ać na  swej 
należnej wysokości, gdyż w y m a g a  t e g o  p o ­
w a g a  i n s t y t u c j i  i k r e d y t  k r u j u  — 
z drugiej stroDy zadaniem  insty tucji tej je s t ro l­
nictwo, a w szczególności członkom  Tow arzystw a 
wśród tak ich  k lęsk  gospodarczych, ja k ie  p rzy ­
niosły dw a ostatnie la ta  — przyjść  z pomocą 
o tw artą  w udzielaniu j  pożyczek hipotecznych. 
W  tej kolizji zdaniem  naszem  przew ażyć powin­
no zdanie na rzecz członków T ow arzystw a t. j. 
pożycza,ących bowiem obecna sy tuacja  finanso*

, wa jest przejściowa, takow a za k ilk a  miesięcy, 
j k iedy B ank dla krajów  kor. rozlokuje swe za- 
{ l>asy 4 /0 listów, ulegnie korzystnej zm ianie, —  a 

d ' a  z a c i ą g a j ą c *  g c  p o ż y c z k ę  n i e r ó ­
w n i e  k o r z y s t n i e j  j e s t  z a c i ą g n ą ć  po* 
życzkę w T o w a r z y s t w i e  k r e d .  z i e m s . ,  
p o n i e ś ć  s t r a t ę  w k u r s i e  c h o ć b y  i z n a ­
c z n ą ,  i o p ł a c a ć  o d  p o ż y c z k i  p r z e z  56 
l a t  s k r o m n y  p r o c e n t ,  j a k  z a c i ą g n ą ć  
p o ż y c z k ę  w i n n e j  i n j t y t u c j i  — z y s k a ć  
na  k u r s i e ,  a l e  z a  t o  p r z e z  p ó ł  w i e k u  
b y ć  w u s t a w i c z n e j  n i e m o ż n  oś  c i  p ł a ­
c e n i a  w y s o k i e j ,  n i e  m o ż l i w e j  d o  z n i e ­
s i e n i a  s t o p y  p r o c e n t o w e j .

p e w n e  j r e t e n c j i  aż do czasu, kiedy 
B ank dla k rsjóu  koronnych będzie m iał możność
rozlokow ania tych  miljonów 4%  listów, k tóre w 
obecnej chwili ma jeszcze do sprzedania.

A kcja  ta  Tow arzystw a kredytow ego ziems 
c h o c i a ż  m o ż e  p o d y k t o w a n a  k o n i e -  

z n o ś c i ą  j u z a s a d n i o n ą  p o t r z e b ą  p o

Rządy Aleksandra III. w Polsce.
IV.
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MADAME SANS DEN . J i

ROMANS Z CZASÓW REWOLUCJI I CESARSTWA.
Przb Z

EDMUNDA LEPELLtTIER.

(Ciąg dalszy.)
Z am ilk ł i, zbliżając list do la tarn i, ośw ietla­

jące j słabo stajLię, r z e k ł , p rzypatru jąc  się 
p ism u :

—  T ak , ona to p isała. Nie można tem u 
zaprzeczyć ! A ch, jak że  je s t naiw new  to dzie 
c k o ! będzie żałow ała  tego, co opow iedziała 
w chwili zniechęcenia i podbudzenia nerwów ego 
tłzczęście, że to mnie pow ierzy ła  swój honor 
i swój m ajątek  !

P rzez chwilę w ahał się, poczem, chowając 
list do kieszeni, rz e k ł:

— P a n n a  B lanka zapłaci może kiedyś do­
brze... później, gdy  zostanie baronow ą de Lo- 
w endaal, co je s t nieuniknionem ... za ten list. 
W tedy  zobaczę, jak ą  trzeba  będzie nałożyć cenę 1

I  znów się uśm iechnął po ło tro w sk u :
— Może —  szeptał - nie zadowolnię się 

samem z ło te m .. może zażądam  czegoś lepszego, 
innej ceny, bo i ja  w azę. że ona je s t piękną, 
ta  panna B la n k a ! A le te raz  nie można nic wię­
cej zrobić, j£*k zachow ać s ta rann ie  ten dowód. . 
tę  b r o ń .. a współcześnie trzeb a  zachęcać mego 
pana, ażeby koniecznie swe zam iary  doprow a­
dził do ik u tk u  i żeby się ożenił z panną 
B la n k ą !

To mówiąc, zapiął starannie su rdu t, do tknął 
się go palcam i, ja k  gdyby chciał się p rzekonać, 
że m a zawsze pod rę k ą  hic zdradziecki. Z acho­

w ał z ta jem ną i dziką radością pismo, k tóre  mu 
kiedyś miało dać w ręce nierozsądną ofiirę . 
Potem  w rócił do barona, trochę zaniepokojonego, 
g d rż  ciekaw i poczęli się zgrom adzać na  dz  
dzińcu zajazdu i oglądali powóz pocztowy Dwa 
razy  juz się  py ta ł, dlaczego nie zap rzęgają?  
L eonard  wytłóm aczyl swą nieobecność tem, ie  
poszedł się przekonać, czy niem a jakiej j rze- 
szkody do dalszej podróży. B aron, uspokojony, 
w w ybornym  hum orze sm d ł.d o  powozu, k tóry  
w krótce huczał po bruku , ja k  grzm ot oddalany.

II.
U owucarki.

M atką H oche stojąc na  progu swego sklepu
a owocami, na ulicy de Montreuil w Wersalu
za jŁ ow ała  się gorąco robotą, rzucając  kiedy
niekiedy m acierzyńskie spojrzenie na małego
chłopca, różowego i pulchnego, k tó ry  baw ił się
na podłodze m iędzy stosami kapusty  i ja b łe k
U . -  Hen,ry i ! . H en ry ś! N ie k ładź tego do 
buzi! Rozchorujesz 8ję j _ woł a ła  od c. ^ 8n do
czasu, gdy  dzieciak  Uh c u ł  jeść surow ą k a ­
pustę, lub U gryźć ziarnko grochu. W spół­
cześnie odpow iadała kucharkom  i m ruczała  Dod
nosem : v

—  T-en m ały  łakom ieć! W szystko jadł. M i­
mo to ładny  chłopak, ani słowa !

I  zw racając się z uśmiechem do której 
z kupujących, p y ta ła :

—  No, co trzeba  panni® ?
N agle p rzerw ała  w sypyw anie sa ła ty  do ko­

szyka jednej z k u c h a ie k  i k rzy k n ę ła  ze ździ- 
wienia. N a progu u k aza ł się wysoki m łodzieniec, 
o podstaw ie dum nej, tw arzy  m arsow ej, a za nim 
szedł ja k iś  porucznik, prow adząc pod rękę  m ło­
dą Kobietę, świeżą wystrojoną św iątecznie, w su­
kni koloru pom arańczy, w czepku na  głowie 
pełnym  wstążek. Młody człow iek by ł w m undu 
rze grenadjerów . U śm iechał się i w yciągał ręce.

No, no, mamo H oche, cóż to, nie pozna-

(R ussyfikacja kolei. — Usuwanie Polaków .— Tamo- 
wanie p rzem ysłu .—  B un tow an ie  ludu. —  Los zie­
m ia n . — D rakońskie p ra w a  na  L itw ie  i R u s i .— 

N iew ola  m yśli.)
Po zatarciu  ostatnich śladów ch arak te ru  

polskiego na w szystk ich  in sty tucjaeh  publicznych, 
z a h ra ł się rząd  rosyjski do usunięcia ję z y k a  pol­
skiego i polskiej organizacji z kolei i zarządów  
kolejowych, a naw et z parostatków  na  W iśle. 
Od roku  1888 wagony w szystkich dróg żela­
znych m ają napisy ty lko  rosyjskie, w szystkie 
b iu ra  cen tra lne  z pogw ałceniem  praw  w łasności 
akcjonarjuszów , w szystkie rad y  narządzające, cały  
personal zorganizow ane w edług typu rosyjskiego.

jesz mnie ?! zaw ołał, zbliżając się nagle i obej 
m ując kobietę, zd iwioną, d rżącą z radości i du- 
my. K upujący, olśnieni tym  widokiem , z a trz y ­
mali się przed sklepem , oglądając powozik, któ 
rym  przyjechał z P a ry ża  m łody człow iek ze 
swem towarzystwem . U u  jzonc się nad  mundu 
rem  zupełnie nowj m, uad kapeluszem , szarfą, 
pasem i srebrnym  chw astem  p-zy szabli młode 
go żołnierza. 1 kum oszki szeptały:

—  To je s t k a p ita n !
— Do lich a! znam  go dobrze - rzek ła  je­

dna z kuch arek  — to m ały Ł azarz... b ra tan ek  
owocarki. T en  sam, co go to ona w ychow ała, 
ja k  w łasnego syna W idziałam  go, ja k  baw ił się 
na p lacu broni z ulicznikam  a  teraz  je s t ka­
pitanem  !

—  T ak , droga mamo — mówił Ł azarz Ho 
che do swej ciotki, m atki p rzyb ranej — jestem  
kapitanem . A co 1 n iesp o d z ian k a! praw da ? 
W czoraj otrzym ałam  nom inację, trochę późno, 
to praw da, ale ja  udzyskam  czas stracony, zo 
baczysz! J a k  ty lko o tem  się dowiedziałem, 
przybiegłem , żehy ci tę  nowinę powiedzieć, 
chciałem , żebyś pier* jza  ob lała  muj stopień... 
gdyż zapraszam  się ao ciebie z mvmi p rz y ­
jaciółm i.

I  Hoche, odsuw ając się, przedstaw ił swych 
to w arzy szy :

F ranciszek  Lefebyre... porucznik. K olega 
z gw ard ji francuskiej. Z uch, co się zowie, on mię 
to n a ic z y ł bronią robić! -  zaw ołał Hoche, k le ­
piąc kolegę poufale po ram ieniu.

A teraz  jesteś moim zw ierzchnikiem  1 — 
odrzek ł wesoło Lefebvre.

—  Dogonisz mię, nie bój się, a naw et mo­
że mię przegonisz. W ojna to ja k  loteria, n a  k tó ­
re j każdy może w yciągnąć dobry  num er oczy- 
wiome, jeżeli żyć hędzie. Ale pozwól mi skoń­
czyć przedstaw ienie. M atko, oto K ata rzy n a , żo- 
na Lefebvra mówił Hoche, pokazując owo- 
carce b y łą  p raczkę  z ulicy Royał Saint Roche.

N apisy w salach, na rozk ładach  jazd y  etc. mog 
być dodatkow o w francuskim , lub F.iem; eckim : 
języ k u  — w polskim n ie ! Służbie ruchu  do p.i- 5 
bliczności po polsku przem ów ić nie można, bo s 
żandarm  podsłucha i doniesie, a denuncjacja  ta  2 
m a wiarę i w agę przysięgi.

W  r. 1890 w yszła z kancelarji je n e ra ł guber- 
natoi a odezwa do B roka. nakazująca mu usuwać 
każdego u rzędn ika  kolejowego, na którego żan- 
darm erja  zaniesie skargę — i to bez śledztw a. 
W  roku  1891. z końcem  w rześnia, naczelnik  
w arszaw skiego żandarm sko policyjnego zarządu 
dróg żelaznych, w ystosował pismo (1. 3.298) do 
zarządów  dróg żelaznych o zastosowanie środkow 
w łaściw ych do zupełnego w yrugow ania (k ’ sawier- 
izennom u iz ja tiu  i  z  upotricbler.ja) języ k a  pol­
skiego na  Kolejach, a dotyczy to n ietylko u rzę­
dników  i służby, ale naw et bufetów ! T erro ryzm  
jest ta k  straszny , że naw et wyżsi urzędnicy P o ­
lacy  w obecności inspektorów  i kom isarzy, z ro ­
dzinam i swem rozm aw iają po fra n c u sk u !

N a L itw ie i Rusi, Polacy do roku  1885 sta- 
row ili rdzeń całej obsługi ruchu, a n a  kolejach 
południow o-zachodnich byli naw et żywiołem k ie ­
ru jącym . K ifew la n in  i Katkow zwrócili na to 
uw agę i zaczęli wołać na  a larm , że Rosji grozi 
niebezpieczeństw o. W  roku 1886 ograniczono 
Polaków do 50% , w roku 1887 do 3 3 ' / , a w 
roku  1890 poszła propozycja, aby n a  kolejach 
L itw y  i Rusi nie wolno było trzym ać więcej 
Polaków , ja k  10— 1 5 % !

T a k  więc P o lak  na w łasnej ziemi pracow ać 
nie może! M usi iść w g łąb  Rosji i tam  ginąć w * 
fali zniszczenia. N a L itw ie i Rusi pozostał P o la­
ków . jedynie hanael, rzem iosło, lub  tw arda  p ra- 1 
ca fizyczna —  w K rólestw ie m ają Polacy wię- ‘ 
k szą  nieco wolność ruchu , ale w arunk i p rrc y  < 
sta ją  się z każdym  dniem  cięższe. '

P o  w ielkich w strząśnieniach oddała  się lu- : 
dność w reszcie p racy  nad  rozwojem ekonomi- £ 
cznym i duchow ym . Nie politykow ano już, ale » 
pracow ano. Istotnie też postęp na  polu b y tu  eko­
nom icznego b y ł w idoczny. Zaledw ie jed n ak  prze- t1 
m ysł zaczął się dźw igać, a już oko rosyjskie do- £ 
patrzy io  d la  Rosji niebezpieczeństw a. Z aczęto " 
go nękać najp ierw  taryfam i kolejowemi, potem  £ 
podatkam i, później nak ładan iem  wyższych ceł 
na  surowy m aterjaf sprow adzany do centrów  * 
przem ysłu  w K rólestw ie. Położenie ziemian po- £ 
garsz . się także n ietylko finansowe ale m oralnie, |  
gdyż lud byw a system atycznie podjudzany. W  ro- ? 
ku  1886 w yszły z in icjatyw y H u rk i „Gawędy  - 
starego M aciejafu przem aw iające do ludu stylem  c 
tych  kom isarzy, k tó rzy  panów nazyw ali swolo- 7 
cza , ok ru tn i kam i i c iem ięzcam i! To rozszerza i- 
nie nienawiść: ku  in teligencji łączy  się zawsze g 
i w yw oływ aniem  przyw iązania do -c a ra  oswo- c  
bodziciela."

T endencja  antipolska u jaw niła  się już  w r. -  
1871 gdy  w spraw ie sprzedaży dóbr żrabow a- * 
nych duchow nym  w yszedł ukaz, k tó ry  ty lko ~ 
mniejsze doura pozw alał nabyw ać Polakow i, wię- h-r 
ksze m ógł knpić ty lko  Rosjanin lub pro i^stan t £ 
N iem iec, zostający w służbie państwowej. §

Jeszcze straszniejsze położenie w łasności ziem- gj
skiej jest n a  L itw ie. T u  nietylko jęczą  pod obu­
chem m urawiewowskiej kontrybucji, ale pod isto­
tn ie piekielnem i w ym ysłam i, k tóre  zrodziły  się £  
jeszcze w głowie D ren te lna  jenera ł-gubernato ra  e  
kijowskiego. T a k  pow stały „Najwyższe p raw id ła  g  
z r. 1885“ orzekające, że wszelkie zastaw y na  ^  
przyszłość Polakom  wzbronione, dawniejsze tra- -  
cą moc swoją po latach dziesięciu, a nie wyko- *“ 
nyw aae do tego czasu zm ieniają się w proste & 
obligi pożyczkowe. D zierżaw a żadna nie może te raz  T’ 
trw ać dłużej nad  la t 12. D rakońskie  to prawo obo­
strzone zostało jeszcze ukazem  przeciw  cudzo- Q  
ziemcom z 24. m aja 1887, znanem  dokładnie, 
G w ałtow ne wyzuwanie z ziemi ugotowało licznym  {2 
rodzinom ruinę, zw łaszcza gdy  cena natu ra ln ie  W  
do ostatecznych g ran ic  obniżyć się m usiała. K ru- 

I ki rosyjskie zleciały się hurm em  n a  żer do Pol- Sjk

K atarzyna zrob iła  dw a k rok i naprzód i bez 
w ahania nadstaw iła  ust owocarco, k tó ra  ją  u c a ­
łow ała gorąco.

 ̂ A te raz  — zaw ołał Hoche —  kiedyśm y 
się już poznali, musimy cię, m atko, opuścić na  
chwilę.

-  Ja k to , już odchodzicie ? — j rzek ła  kobie 
ta  z niezadowoleniem  — nie w arto  było  w t a ­
kim  razie przychodzić...

—  Uspokój się, pójdziemy niedaleko z Lefe- 
bvrem. am cz e k a ją  na nas oficerow ie — rzek ł 
Hoche, dając oczami znak  koledze, ja k  gd^by 
mu zalecał ostrożność. W rócim yJzaraz, myślę, że 
nie zabaw im y długo, a tym czasem  przygotujesz 
nam  pieczyste, które ta k  doskonale robić umiesz. 
P rzytem  K ata rzy n a  chce z sobą pogadać o tym  
bębnie, k*óry tam  siedzi i patrzy  n a  nas ja k  
w obrazek.

—  U m ałym  H enryczku  ? — sp y ta ła  owo- 
c a rk a  ździwiona.

l a k  —  w trąc iła  K atarzyna  —  idzie o 
lenryczm a, o b y w ate lk o ; dla niego to przyszłam  

tutor, g dyż  inaczej sam Lefebvre by łb y  sobie po- 
u totoj z Hochem. W enie m nie nie po- 

t  zebują  oni tego, co m ają robić w lesie Satory. 
Chcę z wami pomówić o tym  malcu.

— D obrze, pomówimy o m alcu, a tym cza­
sem  pomożesz mi do przygotow ania pieczeni.

Doskonale, a my chodźm y ! — zaw ołał 
Hoche. C zekają na  nas!

O baj przyjaciele ndali się na  schadzkę ta ­
jem niczą o k tórej K atarzyna , zdaje się, wie 
działa  Zajm ując się przygotowaniem  nczty , po­
w iedziała ow ocarce, ż p rzyszła  do dziecko, że 
chce je zaprow adzić do m atki i że de tego zobo­
w iązała się święcie. O w ocarka b y ła  tem  zdu­
mioną. P rzyw iązała  się ao H enryczka. Przypo- 
pom inał on je j Ł azarza , gdy baw ił się u je j 
stóp w progu m ieszkania. W spółcześnie K a ta ­
rzy n a  zaw iadom iła ją , że mąż jej odjeżdża i d la­

tego musi się spieszyć z zabraniem  syna B la n k i 
de Laveline.

I  dokądże idz iec ie?  — zapy ta ła  m atk a
Hoche.

—  D o k ą d ż e b y ! na  graLicę, gdzie się biją. 
Lefebyre będzie m ianow any kapitanem

— T ak  samo ja k  Ł azarz  1
T a k ’ w pu łk u  piechoty leKkiej.

U trzym ał rozkaz u aan ia  się du V erdun.
. A więc, skoro twój mąż udaje  się do 

arm ji, dlaczego H enryczek  nie ma tu  zostać? 
Będziesz m ogła go ty le razy  w idz.eć, ilekroć ci 
się tc  żywnie spodoba i zabierzesz go w ted 
gdy  nadejdzie czas pokazania go m atce.

— B a! — odrzek ła  K a ta rzy n a  -  - dobrzeby  ' 
to oyło, tylko, że ja  tow arzyszę mężowi.

—  Do p u łk u  ! ty  !
_  ^ k ’ W 13 lek k i“ . tok, m atko Hoche.
mT  . eszeni nom inację na w iw andjerkę.
Mówiąc to, w yciągnęła z za gorsetu w ielki 

papier m im sterjalny, podpisany i opatrzony pie­
częcią m inistra wojny. P odała  go tryum faln ie 
ow ocarce:

— W idzicie, w szystko jest w po rządku! Naj- 
dalej za tyam eń muszę być w pułku. Idzie  i 
o zc eblokow anie Yerdun. Tam  są rojaliści, k tórzy ! 
sp iskują z B runśw ikiem . . W ypędzim y ich I

M atka Hoche p a trz y ła  na  n ią zdziwiona. 1
7  L o? chcesz być w iw andjerką ? Śliczne i 

to ta jęc ie . Gdybym  b y ła  młodszą, chętniebym  } 
poszła za  Ł azarzem  A le  a z i e c Ko l c o  s r o Ł z  - 
z dzieckiem  wśród obozu, podczas m arszów , ć 
w czasie bitwy ? ’ f

—  Jak o  w iw andje-ka, m am  praw o do w ózka 1 
kom a Mam pieniądze. Sprzedałam  swoją prał- *

mę. Lefebvre , żeniąc się, dostał m ałą suinze ,0 ^  
ojcu, m łynarzu w Ruffach, blisko nas w A lzaciS ' " 
O l  mc n a n  uio zabrakn ie , a malec będz,» sobie 
spał w wózku, ja k  syn jenera ła .

(U ioffl d a ln a u  n m tł  j*> >
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sVi gubernatorowie inni czyn ew n icy  znaleźli 
9j>03obnodć „ułatw ienia" d la  siebie i swoich na 
b ycia  m ajątków.

Ale to jeszcze nie całe jarzmo, p rzybyw a do 
niego niewola myśli, d la  k tórej cenzura !est n ieu ­
stanną to rtu rą , m ającą swych sędziów (?), p ra­
wa (?) i katów...

Po lżejszej nieco procedurze za A lbiedyń 
skiego. nasta ł za H u rk i ucisk n iebyw ały  Myśl 
w trącano do ciem nego lochu, cenzor s ta ł się 
w szechw ładnym  ijn ie  odpowiedzialnym . Z a to, 
co pozwolił w ydrukow ać, nie na nim ciąży odpo 
wiedzialnośó, ale na tym , k tó ry  z pozwolenia sko 
rzy sta ł. Po cenzorze czy ta  jeszcze żandarm  i 
umie w yczytać to, czego tam ten nie dojrzał. Oni 
obaj potralią się poroznm eć —  na polskiej skó 
rze, ja k  to nczy spraw a Salam ońskiego. D ziałał 
ność cenzury najlepiej scharak teryzow ał raz je­
den z porządniejszych cenzorów, k tó ry  czu ł ca łą  
obrzydliwość swego powołania, słow am i: „zdaje 
m ‘ się n iekiedy, że jestem  tym , co łap ie  psy po 
u l ic y !“ R ządy A leksandra III . nie zaznaczyły  
się może nigdy charak terystyczn ie j, ja k  prześlą 
dowaniem myśli polskiej w d ru k u  —  jego ty lko 
rządów  wytworem  mógł być tak i Jankn ljo . syn 
w icedyrektora  kancelarji T repow a, sprow adzony 
przez H u rk ę  na k a ta  polskiej myśli, polskiego 
['"uennikarstwa. D aw niej nie pozwalano pisać o 
w.elu rzeczach, k tóre  podciągano pod „nielojal 
nocć* lub „niereligijność* —  te raz  nie wolno pi­
sać o niczem , co polskie. Co w ię c e j! dziennikom  
polskim nie wolno często przedrukow yw ać tego 
co u r z ę d o w e  rosy jsk ie  dzienniki d ru k u ją , o L i­
twie i Rusi wolno podaw ać ty lko ogólne w zm ian­
ki. Tom y by o tern pisać można, tom y, w k tó ­
rych  p łacz z śm iechem  się nieraz mięsza, tak  
dziw aczne byw ają w ybryk i cenzury 1

N a L itw ie i Rusi już od r. 188 i żadna książ 
k a  w polskim języ k u  nie wyszła. ,

Takiem i to węzłam i konsty tucyjnem i „z łą­
czone >est na  zaw sze'1 K rólestw o polskie z c a r ­
stwem  rosyjskiem . T u  w ystąp iła  samowola w 
całej swej g ro z ie : rosyjska szkoła, rosyjski sąd 
i u rząd , rosy jska kolej, w ygnanie ję zy k a  polskie 
go z insty tucyi, njarzn Jen ie  kościoła narodowego, 
spętanie myśli polskiej, ubożenie ekonom iczne lu­
dności polskiej — w szystkiego tego m ysią prze­
w odnią i celem : zbnrzenie samej narodow ości!

Oto bilans rządów  cara  A leksandra II I . w 
stosunku do n a s !

Katastrofa Maciej o wieka. 
i i i .

T ak ie  są rezu lta ty  bitw y M aoiejowickiej — 
kończy L ip rand i — k tó ra  z&końozyła powstanie 
Kościuszkow skie. Polskie państw o przestało istnieć 
a  ziemie sk łada jące  je  były podzielone m ięazy 
państw a sąsiednie. Rosja o trzym ała L itw ę, fgu 
bern ję kow ieńską, część w ileńskiej i grodzień­
skiej), K urland ję  i część W ołyn a.

Polacy, ja k  wiadomo, uroczyście obchodzą 
tę, j» k  nazyw ają, K ościuszkow ską rocznicę: we
Iiwowie, tern od wiecznie russkiem  mieście, u rzą­
dzili „w ystaw ę K ościuszkow ską", a w K rakow ie 
urządzono ca ły  szereg „Kościuszkow skich u ro ­
czystośc i' k tórym  nadano szczególnie dem onstra 
cy jny  ch arak te r, aby  ja k  można najw ięcej i n a j­
silniej u k łać  n ienaw istnych M oskali.

N as one je d n a k  w cale nie do tykają  i można 
się ty lko  dziwić, co ta  w łaściw ie św ięcą Polacy 
i ja k  mogli liczyć na to, że nas dotkną święcę 
niem setnej rocznicy Kościuszkowskiego pow sia 
nia ? Przecież powstanie to było łabędz ią  pieśnią 
Polski, istnienie k tórej przerw ało  się niety lko 
zaraz po powstaniu, ale w łaśnie w skutek  niego. 
Było ono tym  sposobem najbliższą i bezpośre­
dnią  przyczyną m etam orfozy z przed stu laty . Ja k i 
sens mogą mieć wobec tego krakow skie i Iwo 
w skie uroczystości Kościuszkowskie —  trudno 
zapraw dę zrozumieć.

O tw arcie mówiąc, my m am y daleko większe 
powody i zasady do uroczystego obchodzenia se­
tnej rocznicy pow stania Kościuszkowskięgo, k tóre 
dostarczyło  nowego tryum fu rosyjskiem u orężowi 
i nowej sław y naszem u znakom item u dowódcy 
A. W. Suworowowi. D alej, dzięki tem a powsta- 
n a, praw ie w zupełności odebraliśm y sobłń n a ­
szą daw ną własność (?) —  zachodnie nasze k ra je  
zdobyte przez Polaków , k tó re  pod ich c iętk iem  (!) 
parow aniem  jęcza ły  przez la t trzysta .

O ljedinienje  (jedność) Rosji w /m agało  
p rzy łączen ia  tych  krajów  i zw rócenie ich z pod 
niewoli polskiej stanow i bardzo znaczący i a a t 
w hietorji rosyjskiej B y ła  to w ażna epoka w 
życiu uarodu rosyjskiego i stuletni jej jubileusz 
nie powinien przejść u nas bez należytego zwró 
cenią nań  uwagi, niepostrzeżenie. Św ięcenie zaś 
przez Polaków  setnej rocznicy swego polity 
cznego b an k ra c tw a  i upadku  państw ,: —  to już 
całk iem  coś i niezrozum iałego i n ienatu ra lnego1*.

J a k  widzimy, pan L ;p rand i W ołyniec nie 
żałow ał pióra, pap ieru  i a tram en tu , aby módz 
uzasadn ić  swoje końcow e uw agi, które w ustach 
polakożercy b rzm ią dla nas raczej ja k o  po 
chw ała , d iwodzą bowiem, iż ci „b a n k ru c i11 
jednakow oż nie ta k  znowu bardzo  i z k retesem  
zbankrutow ali, skoro po stu la tach , zrobiw szy 
bilans na w ystaw ie K ościuszkow skiej, przekonali 
się, że są, mimo b rak u  b y tu  politycznego sa- 
moibtaego, narodem  silnym, solidarnym  w dążeniu 
do jedańgo celu narodem  z k tó rym  się liczyć 
należy. Tego p. W ołyniec ni i może w żaden sposób 
zrozum ieć i to jest u niego znpełnie naturalnym  ■ 
k to  się b łą k a  ciągle w ciem nościach niewoli i 
kn u ta , tego ja sn e  św iatło  wolności razić  musi 
w oezy. Czciciele c a ra tu  nas zrozum ieć nie 
mogą — może to lepiej i d la  nich i d la  nas 
są jed n ak  inni, k tó rzy  nas rozum ieją, i k tó rych  
to bynajm niej nie dziwi i nie w ydaje im się 
n ienaturalnem , że jesteśm y i pozostaniem y w ierni 
tylko i jedyn ie  idei K ościuszkow skiej, Polakam i 
aż do szpiku kości, a naw et ja k  chce p rasa  
po lakożercza: m arzycielam i i fanatykam i

Przejście ks Alicji na praw osław ie.
K w estja  przejścia ks Alicji, narzeczonej ro ­

syjskiego n astępcy  tronu  na  praw osław ie, d y ­
skutow aną b y ła  żywo przez pism a, zw łaszcza 
niem ieckie, z k tó rych  k i’k a  doniosło, iż p rz y j­
m ując praw osław ie, księżn iczka będzie m usiała 
uroczyście p rzek ląć  daw ną swą relig ję D obrze 
poinformowani zaprzeczają  tem u stanow czo Ce- 
rem onja ł d la  tego rodzaju  obrzędu sform ułow any 
w ję z y k a  cerk iew nym , zain teresu je  może szan. 
czytelników . Fodajem y go przeto w dosłownym  
r rzek ładzie.

O piew a on. jak następuje •
„Ccrcuionjał Ipruiy, w k tórej uia nastąpić 

św ięte pom azanie je j cesarsk iej wysokości, wiel­
k iej k s ię ż n y ...

K ap łan  oczekuje u w rót cerkiew nych p rzy ­
bycia m ającej p rzy jąć praw osław ie. N akazaw szy 
je j, by ugięła kolano, p y ta :

— Czy chcesz pozostać i żyć w zw iązku 
w iary  praw osław nej ?

O na odpow iada :
— Chcę.
K ap łan  k ład ąc  praw ą ręk ę  na głowę p rzy j­

m ującej praw osław ie, p o v ia d a :
— W  imię Twoje, Ty, Boże praw dziw y i 

Panie, w imię jedynego S yna Tw ego i . w imię 
Tw ego D ucha świętego, spojrzyj na I w ą  służe­
bnicę, księżnę...., k tó ra  oto zdecydow ała się, 
ucieczki swej szukać w m urach Twego kościoła 
praw osław nego i udać się pod opiekę Jego  opie 
kuńczych sk rzydeł. Umocuj ją  w tej praw dziw ej 
wierze, spełnij je j życzenia, wzbudź miłość dla 
Ciebie, by k roczy ła  w edle T w y c h  w skazów ek 
Z a p isz .... (imię k siężn iczk i) w T w ą księgę ży 
w ota, zjednoczy ją z hufcam i T w y ch j naśladow  
ców, otwórz Tw e uszy dla je j modłów uciesz ją  
dziełem  rą k  Tw ych, by głos je j wieścił chw ałę 
Twego potężnego im ienia po w szystkie dni je j 
życia.

K a p ł a n  (do przyjm ującej p raw o sław ie ): 
Czy pragniesz zjednoczenia z praw osław no-kato- 
lickim wschodnim  kościołem ?

O n a :  P ragnę  z c&tego serca
K a p ł a n .  Czy wierzysz w Boga jedynego, 

w T rójcę przenajśw iętszą, w Ojca, Syna i D ucha 
św ię tego ; czy korzysz się przed nim , ja k o  przed 
tw ym  w ładcą i Bog;em ?

O n a :  W ie rz ę ! —  pow tarza powyższy passa?, 
poczem chyli się aż do ziemi i p o w iad a : W ierzę 
w jedynego  Boga, O jca wszechmogącego.

K a p ł a n  C hw ała im ieniu Twem u, Boże 
Oświeć każdego człow ieka, k tóry  pokoju pragnie. 
(Do przyjm ującej p raw o sław ie ): Pow iedz nam
teraz  dogm aty praw osław nego w yznaaia, jego 
trad y c je  i przepisy.

O n a  wypow iada znane dogm aty praw o 
sław no kato lick iej wschodniej cerkw i.

K a p ł a n  prowadzi ją  następnie w g łąb  
kościoła aż do stołu, na k tórym  znajduje się 
olej święty.

K a p ł a n  każe je j uk lęknąć  przed  tym  sto­
likiem .

N astępują m odły i śpiewy, poczem k ap łan  
mówi do n ie j :

— Podnieś się, moja dobra, pow stań w bo- 
jaźn i Bożej.

O n a  w staje, m ów iąc:
— Ślubuję obstaw ać p iz y  tej św iętej wierze 

praw osław no-katolickiego k o śc io ła ; aż do osta 
tniego mego tchn ien ia  w iarę tę głosić, a prze 
pisćw jej słuchać radośn ie; na  znak tej p raw ­
dziwej, z najczystszego serca pochodzącej p rzy ­
sięgi, oto cału ję głowę i k rzyż  mego zbaw cy. 
Amen.

N a rozkaz k a p ł a n a  zgina o n a  k«lano>, 
a k ap łan  udziela je j rozgrzeszenia.

Poczem , po odpraw ieniu  modłów i śpiewów 
na cześć panującego domn, po wym ienieniu po 
nazw isku w szystkich członków panuiącej dy 
nastji i księżniczki, przystępuje kap łan  do 
przedsięw zięcia pom azania. K ap łan  znaczy ole­
jem  św iętym  k ez ta łt k rzyża , do tykając  uszu, 
piersi i rą k  a także  nóg księżniczki. N astępnie 
m acza on gąbki, w ciepłej wodzie święconej i 
odpraw ia m odlitw y, wreszcie oznajm ia kap łan  
dokonane przejście na w yznanie praw osław ne, 
odpraw ia jeszcze jedną m odlitwę i na tern k o ń ­
czy się cerem onjał.

N am aszczenie odpadłoby, gdyby' konw er 
ty tk a  b y ła  w yznania rzym sko k a to lick ieg o ; la te ­
ra ń sk a  relig ja  nie zna jed n ak  nam aszczenia  i 
d la tego przy przejściu z lu teranizm u na p raw o ­
sław ie, je s t ono konieczne*.

W  aż-nia obrońców rosyjskich
z procesu krożańskiego. 

i v
In n i świadkowie.

„Po stanow czej przew adze zdobytej nad 
K lingenberg iem  i w idocznym  zwrocie w opinji 
sędziów w k ie ru n k u  dla podsądnyck pom yślnym , 
zdaw ało się być  rzeczą  n ie trudną za ła tw ić  się 
z innym i św iadkam i ze św iata oficjalnego, do 
ctórych rozum ie się nie zaliczaliśm y urzędników  
policyjnych, przez K lingenberga  przyprow adzo­
nych, wiedząc, że ci na  pam ięć już  w yuczyli się 
tego, co pow iedzieć mieli, a nic innego powie- 
dziećby nie mieli odwagi. Zapom nieliśm y je d n a k  
o terorryźm ie, w yw ieranym  przez jen. O rżew skie 
go, k tó ry  ciągle siedząc w sali, n ie spuszczał 
z oczu św iadków , będących  w służbie rządow ej, 
a naw et głów niejszych z nich zaraz po ich p rz y ­
byciu do W ilna, w wilję dn ia  rozpoczęcia roz­
p raw y , m iał w zyw ać do siebie.

L itość b ra ła  pa trząc  na nieśm iałość i ją k a  
m e się ty ch  lndzi, k tó rzy  wobec złożonej ty lko 
co przysięgi k łam ać  nie chcieli, a p raw dy  po­
w iedzieć nie śmieli.

P ierw szym  b y ł pułkow nik żandarm ów  Z o  ł 
k i e w i c z, ten  ssm , k tó ry  z k ap ita sem  Siemio- 
noweni i k ilku  podoficerami żandarm skim i, gdy 
włościanie krożańscy zaczęli tu rbow ać K lingen- 
b erga  i jego czynow ników , ta k  energicznie od ­
d a la ł się od m iejsca zaburzeń , że przeskoczy­
wszy p rzez płot, pędził śród nocy przez wiorst 
12 i dopiero znalazłszy w tej odległości kouie, 
pojechał do następnej stacji kolei żelaznej, skąd  
już na w szystkie strony roztelegrafow ał o rem , 
co się stało. T rudno było w y m ag ać  odwag, cy­
wilnej od takiego zucha, toż, gdy  się przekona 
lism y, że chociaż w kościele s ta ł obok guberna  
ra , nie słyszał daw anych  przez niego rozkazów , 
nie w iedział, k iedy  zaczęto bić i na w szystko 
odpow iadał, że nie może dok ładn ie  pam iętać, 
co się działo w takiem  zam ięszan iu , — p rzesta ­
liśm y go badać  i sąd pozwolił mu opuścić salę 
posiedzeń.

N astąpiło  p rzesłuchanie  k ap itan a  żandarm ów  
S i e m i o n o w a ; ten już  n iety lko litość, ale i 
złość w nas w zb u d za ł swojem zachow aniem  z 
powodu obecności O rżew sk iego ; przypom inał 
zachow anie się żaka, bojącego sie chłosty to­
nem  płaczliw ym  s ta ra ł się osłabić znaczenie i 
doniosłość zeznania, k tóre sam  w łasnoręcznie 
napisał w śledztw ie, a co m usieliśm y, w idząc 
jego trw ogę, k ilkak ro tn ie  m a przypom nieć.

„P rag n ą ł niem al w yrzec się szlachetnego 
czynn, o k tórym  zrzesztą w szyscy wiedzieli >ż

biom ąo JSJ letniej staruszki, Barn dv.'f.J nahajem  
od siepaczy K lin g en b erg a ; tłom aczył się, że chciał 
ty lko podjąć staruszkę , k tó rą  powalono na  zie­
mię, a nie bronić je; p rz td  rozporządzeniem  w ła­
dzy i że w tym  m ch u  nagiętym  sam nie wie 
skąd  i od kogo dostał bizunami. N akoniec po­
sunął się ta k  daleko, że powiedział, iż zeznanie 
swoje, pisane jego w łasną rę 'tą  u sędziego śled­
czego, on Siemionów opisał nie ze wspomnień oso­
bistych, a ty lko, ja k  się wy raził, „z nasłuchan ia ,11 
aż któryS z nas p rzerw ał mu, py ta jąc , czy bi- 
zuny poczuł na sw ych plecach też z nasłu ch a­
nia, czy może choć to jeduo z doświadczenia 
osobistego. N a tern przerw aliśm y jego badanie, 
w idząc, że nic od n;cgo dowiedzieć się nie bę­
dziem y mogli. “

„Po K lingenbergu  nastąpiło  przesłuchanie 
K o ż y n a ;  m ężczyzna to średniego wieku, o ta ­
ta rsk ich  rysach i n a a e r  tępym  w yrazie tw arzy. 
M ając przed sobą O rżew skiego, a z ty łu  za so­
bą swego zw ierzchnika K lingenberga, którego 
jest czynow nikiem  do osobnych poleceń, ta k  mó­
w ił ogólnikowo, ta k  starann ie  u n ik a ł nazw ania 
czegokolw iek lnb kogokolw iek po imieniu, że gdy 
jeden  z nas chcąc, ażeby potw ierdził, iż b y ł św iad­
kiem , gdy jak  to powiedziano w akcie oskarże­
nia, „w ypędzano kobiety za pomocą nahajów,* a 
Kożyn uporczywie m ilczał, zadał mu p y ta n ie : 
N iechże pan powie, jak im  sposobem kobiety  b y ­
ły  wypędź ane ? — ów klasyczny Kożyn drżącym  
głosem  odpow iedzia ł: w ypędzone zostały sposobem 
w ypędzenia (udalenyja były  pu tiom  udalenja)— i 
wśród ogólnych śmiechów szyderczych powrócił 
na swoje miejsce, powiedzieliśmy bewiem, że dulej 
tego św iadka nie potrzebujem y.

N astępnie badano Sm oleńskiego; ten okazał 
się drugim  Kożynem, ty lko w formie spotęgo­
wanej ; mówił ja k  lokaj złowiony, co się w ykła- 
m u je ; po k ilk a  m inutach badania puściliśmy go 
także.

„Za to ciekaw e były  zeznania byłego u rzę­
d n ika  policyj uego w Krożach, W ich m an a ; zjaw ił 
się już  w m undurze inspekcji w ięziennej, gdyż 
w sku tek  w ydalenia go ze służby przez K lin g en ­
berga  po zajścia w Krożach, p rzeszedł do służby 
w głębi Rosji w W oroneżu.

W ichm an w sposób ja3ny, dobitny i n ie  
podlegający najm niejszej wątpliwości, zeznał, że 
K lingenberg  w padł ze swymi urzędnikam i o trz e ­
ciej godzinie w nocy do kościoła, absolutnie ni­
kogo nie było po za m uram i kościelnemi, ie  
w szystko było zupełnie -spokojne i ciche, że na 
rozkaz K lingenberga, włościanie poczęli 3ię roz­
chodzić i byliby się rozesz, wszyscy spokojnie, 
g d yby  ni ztąd , ni z owąd, K lingenberg  nie k a ­
zał bić nahajam i kobiety, że dopiero na krzyKi 
i ję k i kobiet, wrócili mężczyźni] do kościoła i 
broniąc je, poturbow ali ku łakam i urzędników  
K lingenberga i jego samego.

Z eznanie tego św iadka, k tóry  z w ielką obje- 
ktyw nością i jasnością opowiadał ca łe  zajście, 
w yw arło tak ie  wrażenm na sędziach, że jeden  
z nich, a m ianowicie L eonyew , m arszałek  pow ia­
towy szlachty w ileńskiej, od rządn  naznaczony, 
zasiadający w sądzie, jak o  zastępca słynnego fir. 
P ła te ra , k tó ry  tak i sam urząd piastuje od rządu 
w gubern ji, s ta ra ł się p rzerw ać w ątek  zeznania 
W ichm ana i zbić go z tropti rćżnem i p y ta n ia m i; 
spodziew ał się, że osłabi niemi znaczenie i w ra 
żenie św iadectw a W ichm ana. N a swoje nie­
szczęście Leontjew , k tóry  uniżonośeią bez g ran ic  
wobec jenera ł-gaoerpato ra  i w ysługiw aniem  się 
kosztem  w łasnego im ienia i godności, nie posia­
da n iestety  w ytraw nego dośw iadczenia P la te ro ­
w skiego i w lasnem i pytaniam i, ja k  się mówi to 
pospolicie, zasypał się najkom pletniej, a nam  po­
mógł. On to pytając, co W ichm an uważa, że 
powinien by łby  gubernato r w danym  razie zro­
bić, w yw ołał odpowiedź, k tóra, jak  policzek pa 
d la  na głowę siedzącego z ty łu  K lingenberga, a 
mianowicie :

J a  myślę, że nie trzeb a  było panu gu b er­
natorowi mówić włościanom niepraw dy o u k a ­
zie jfg o  carsk iej mości, nie trzeb a  było w 
nocy w padać do kościoła z g a rs tk ą  urzędników  
w tenczas, gdy  go czekano podług oficjalnych 
wiadomości o godzinie 10. rano, a gdy  już ten 
b łąd  popełnił i p rzekonał się, że naród go nie 
uw aża za gubernato ra , ale za złodzieja —  wyjść 
z kościoła i czek ć w kancelarji w łościańskiej 
na  p rzybycie  siły  zbrojnej, nie da jąc  rozkazu, 
aby  d k  w łasnej jego satysfakcji bito kobiety 
nahajam i.

Leontjew  już potem  więcej pytań  nie s ta ­
w ia ł; badaliśm y już ty lko  m y jedn i. I  dowie­
dzieliśm y się, że w przeciągu półtora  roku  an: 
razu  W ichm ana, który jednak  spełn iał najw yż­
szy urz^d  policyjski w powiecie, gubernato r 
K lingenberg  do siebie nie w zyw ał, żadnego 
objaśnienia ani o K rożach, ani o kościele, ani 
o nastro ju  ludności nigdy nie zażąd a ł, a na 
jego U3tny raport w owej nocy pam iętnej w 
sam ych K rożach żadnej nie zw rócił uwagi. 
Dowiedzieliśm y się też, że w spraw ie kościoła 
krożańskiego przez cały  ten długi czas WŁich 
man o trzym ał o i  g u b ern a to ra  K lingenberga  
ty lko jeden  papier tak  dw uznacznie i niejasno 
zredagow any, że w cale nie zrozum iał, czego 
od niego m ianowicie żądano11. — D alej W ich­
man zeznał, że był przez dziesięć la t na
służbie w tym  pow iecie na stanow isku ispra- 
w nika , to je s t naczelnika, miejscowej policji, że 
chociaż dobrze mówi po żoiudzku, o a rty k u łach  
podburzających  G azety Z m udzkie j, k tórym  pan 
K lingenberg  przypisuje rozdrażm euie w łościan, 
n ig d y 'n ic  nie słyszał, że n igdy żadnych  ob ja­
wów polskiego fanatyzm u, o k tó ry  dopy tyw ał 
poprzednio p. L eontjew , nie zauw ażył ta k  d a ­
lece, że naw et dostał od w łościan dość zna­
czną sum ę p ien iężną na postawienie parnią
tkow ej kaplicy  w B orkach, gdzie przed pięciu 
la ty  nastąp iło  rozbicie pociągu ca rsk ieg o 11.

(N . Łief.)
*  *  *  .

W  drodze pryw atnej otrzym ujem y następ u ­
jące pismo z prośbą o um ieszczen ie :

„Szanowni Panow ie !
Z  powodu w zm ianki dzienników , iż odmówi­

łem  obrony w spraw ie krożańskiej, śmiem u p ra  
szać o zam ieszczenie poniższego w y ja śn ie n ia :

Z  grona oskarżonych K ro ta n  żaden an: 
w prost, ani za czyjem bądź pośrednictw em  do 
ranie nigdy się nic zgłaszał, ci zaś, co obrońców 
w ybierali, z rozm ysłem  zw racali się w yłącznie 
ty lko  do Rosjan, zaznaczając w ten sposób k i t  
runek  spraw y i obaw ę nad m it. je j polskiego za­
barw ienia.

Czasu do nam ysłu nie b rak ło , bo a a t  oskar 
żenią nosi datę 16 m aja, term iu sądzeni i n a  2

października oznaczono. W  dnia  7. w rześnia rb  
po raz pierw szy ogólnikowo zagadnięty  zostałem  
przez osobę żadnych  zgoła in fo rinac/j nieposia- 
dającą, w k ilk a  dni później dostarczono mi a k t 
oskarżenia, a następnie zakom unikow ano nazw i­
ska czterech  obrońców petersburgsk ieb , z k tórych  
ła skaw ej inicjatyw y, w skazującej mi do opraco­
w ania jeden  z m o ty ló w  zajścia, spadło na  mnie 
zaszczytne do ich boku wezwanie.

Z  uw agi, iż nie p rzypada  mi rola gościa 
tam , gdzie gospodarzem  z urodzenia los mi być 
p rzeznaczył, że za późno było odezw ać się z dys- 
sonansem  tam , gdzie harm onja, do której dostroić 
bym się nie zdołał, ustaloną już została, że nie 
m iałbym  praw a zacieniać nadanej w ypadkom  
barw y, ani bym  też pod je j osłoną występować 
um iał, uczynioną mi propozycję odrzucić miałem 
obowiązek.

W arszaw a, 15. październ ika 1894. 
___________________________A d o lf  Pepłowski.u

Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kości u siki.

yjarjusz lwowski.
Ś r o d a  31. października.
Zgromadzenie tygodniowe Tow. poiltechnioznego.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 1' (panorama na wy­

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 25 ct.

Teatr lir. Skarbka: „Dalila*, dramat w 5 akt. 
Oktawjusza Feuillefa. Czwarty gościnny występ pani 
Heleny Modrzejewskiej. Początek o godzinie 7. wie­
czorem

Z życia towarzyskiego. W Krakowie pobłogo­
sławiony został związek małżeński między panną 
Władysławą Z e l e s k ą .  córką wiceprezydenta sądu 
wyższego krajowego w Krakowie p. Franciszka Że- 
leskiego i Emilji z Lidlów, a p. Wilhelmem S z o m-  
k i e m,  inżynierem powiatowym w Sanoku, tudzież 
związek małżeński pomiędzy panną Sabiną K l e i n ,  
córką p. Wiktora Kleina, właściciela hotelu w Kra­
kowie, a p. Henrykiem F u g l e w i c z e m ,  współwła­
ścicielem firmy K. Knoreck i Spółka w Krakowie.

W Koniuszy, w Królestwie Polskiem, pobłogo­
sławiony został związek małżeński między p. Ale­
ksandrem Ś l i w i ń s k i m ,  synem śp. Aleksanara i 
śp. Aleksandry z Tańskich, b. właścicieli dóbr w 
Galicji, a panną Antoniną P e n o t, córką Antoniego 
i Kazimiery ze Skrzyńskich, Właścicieli dóbr w Kró­
lestwie Polskiem.

NekrologjB. Stanisław Prus S z c z e p a n o w s k i ,  
oiicer wojsk polskich z 1831 r., zmarł w 86 roku 
życia w Brzyskacli koło Jasłe.

Kalendarz. Środa (3 i .): Wolfganga b Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 51, zachód o godzinie 4. 
miuut 35

Mianowania. Adiunkt sąd. Roman Rybarski 
w Rzeszowie, został mianowany adj. sądu pow. 
w Tyczynie Wład. Krzyszkowski, adj. sądu w Rze­
szowie.

Prezydjum krajowej dyrekoji skarbu zamianowało 
kontrolora pudatkowego Mieczysława Czaysowskiego 
poborcą podatkowym w IX. klasie rangi.

(w) ■> rażenia i  podróży. Tak jest — odbyłem 
dziś podróż „okrężną* O godzinie 9 m. 45 rano 
wsiadłem do wozu ko'ei elektrycznej, która z dn em 
wczorajszym rozpoczęła -ruch regularny na całej linji 
głównej. Przejechawszy ul. Kilińskiego i plac Kapi­
tulny, znalazłem się przed gwariiwym i hałaśliwym 
taborem przekupek, które w wolnych od fachowych 
zajęć chwilach, na swój sposób wykładały zasady 
lej kry k /k i, eiąknącej wczy... Od arcybiskupiej dawnej 
kamienicy, kniej staje się wąsko-torową — tu też 
prawdziwa emocja... Pełno wozów, wózków, taczek,' 
a policjant u miechnięty dobrodusznie, przygląda się 
spokojnie ewolucjom elektryki i szkap, z filozoficzną 
miną słucha homerowskiej czasem szermierki na 
słowa, jaka wywiązuje się między woźnicą, a perso- 
nalem tramwajowym.

W  „gwałtownych skrętach i podskokach., zbliża 
się pociąg do tunelu „gubernatorskiego* i zakreśli­
wszy pełne S, staje u rogu rdzennie lwowskiego 
Łyczakowa. Okolica ta nie jest zbyt piękna, ale za 
to pełna błota —  a młodzieńcy łyczakowscy uważają 
za rzecz sportu kłaść kamienie na szynach, co powo- 
gnjc oryginalne ewolucje podróżników w wagonie. 
U st. Antoniego, zaczyna się sekcja druga — znów 
wąskotorowa. Konduktor złazi z żelazem w ręku i 
wśród błota szuka „Weichy*, celem  „szybowania* 
pociągu: tu spoglądają sobie w oezy podróżnicy, dą­
żący od p. Grułąba do Lwowa i ze Lwowa do p. 
Gołąba.

Ale co to je s t! Tra ra r a ! Tra ra ra !
Naprzeciw nas jedzie jakieśduże żółte wozisko, 

z lak.erowauym dachem! Aha I To przeszłość, ta 
dobra poczciwa przeszłość, która już tylko w cia­
snych zakątkacl widzieć się daje... To wóz po­
cztowy, żółty, pomarszczony i obłoeony — z Winnik! 
Na dzwonki konduktora e le k try k i  — odzywa się po- 
cztyljon trąbką, która niegyś także była symbolem 
cywilizacji.

N ie g d y ś !  Trąbka zastąpiła gwizd, gwizd ru­
guje azwonek .. Ale a propos dzwonków.

Z podróży tej odniosłem wrażenie, że byłoby 
wskazanem, uciążliwe dla woźniców dzwonienie 
nogą, albo Co gersza ręką, zastąpić jakimś auto­
matem elektrycznym. Pomyślcie panowie eloktrote 
clinicy o tem ?

Po kwandransie — punkt godzina 10. stanąłem 
równi kościoła św. Piotra i Fawła — i w tej chwili 
przesiadłem się do pooiągn powracającego do Europy. 
Po lewej stronie spotkałem jadących i idących esku­
lapów do szpitala — po prawej szeregi skrzętnych 
gosposi z Łyczakowa. które z koszykami w ręku 
spieszyły z „kupna*. Zauważyłem, że niektóre z 
nieb nlegały nieprzepartemu magnetyzmowi wiechy. 
Od kośoioła św. Piotra i Pawła do placu cłowego 
ośm minut.

Tu pożegnałem siłę elekt-yczną i przeniosłem 
s ię  do tramwaju konnego, Zamiast dzwonka ozwało 
się nasze stare „wio* i poczciwe kenisko pochyli­
wszy głowę jęło biedź po szy.iaoh. Powoli wagon 
się wypemić, bo i ten środek komunikacji ma swych 
przyjaciół. Na rogu obok Bieniedzkiego wyskoczy 
łem i  tramwaju po siedmio minutowej jeździe — i 
zjadam pasztecika, zgłodniały po podróży. Od Bie­
niedzkiego elektryką do Bieniedzkiego elektryką i 
konnym tramwajem jedzie się okrągło trzydzieści 
minnt.

' onkursa Rada szkolna okręgowa w Sokalu 
rozpisała z terminem do końca listopada b. r. kon­
kurs na kilkanaście posad nanezycielskich. Sądy po­
wiatowe w Podbużu i Żydaczowie poszukują djeta- 
rjnszy.

| Ewidencja katastru podatku gruntowego. We.
<U<; ustawy o ewidencji katastru podatkowego r-od*;'  
sio do powszechnej wiadomości, ii  podpisany urzę- 

| dnik pomiarów celem podjęcia urzędowych czynności 
; ewidencyjnych od dnia 25. do 30. październik do 

archiwum map katastralnych pezybędzie.
Wzywa się przeto wszystkich posiadaczy grun­

tów, których posiadłości zmianom uległy, ażeby sie 
w wyżoznaczonym dniu w archiwum map jawili i 
wobec urzędnika pomiarów wykazali się dokumenta­
mi, w ich ręku się znajdnjącemi, lub innemi dowo­
dami co do zmian zaszłych, albo też ustne dali po­
trzebne w tym względzie wyjaśnienia. Co do tj"h  
zmian w posiadaniu, względem których posiadacze 
gruntów nie pooiadają żadnych dokumentów, mają sic 
jawić nietylko dawniejsi, lecz także i nowi posiadacz^

fejo.-ocziiy awans I stopadowy w anwji wy­
padł dla niższych stopni bardzo skąpo, zaś korzy­
stnie dla stopi i wyższych. Dziennik .'ozporząuzeń , 
wojskowych ogłasza, że cesarz zamianował areyk-ięcia 
Jozefa Ferdynauda porucznikiem piechot* 93 pułku 
przeniósł aicyksięcia Józefa Augnsta do 6 pułiiu 
iragjnów, dale’ zamianował jenerał-porucznika Lu­
dwiku komendanta technicznej akademji wojskowej, 
jenerałem inspektorem artylerji, pułkownika Semrada 
inspektorem artylerji wałowej, pułkownika Schnei­
dera komendantem akademji technicznej.

Ogółem zamianował cesarz 14 jenerał-poruczni- 
ków, 22 jenerał-majorów, 45 pułkowników, 62 pod- 
pułkowuików, 86 majorów, 223 kapitanów i rotrn, 
strzów T. klasy, 2,»9 kapitanów i rotmistrzów 11. k!
386 poruczników, 387 podporuczników. W obronie 
krajowej zamianował 3 jenerał-poruozników i 4 jenerał- 
majorów.

Zbrojmistrzem polnym został ks. Rndolf Lobko- 
witz, jenerałami kawalerji Andrzej Palffy i br. An­
toni Berebtolsheim ; marszałkami lejtnantami zostali: 
ITyderyk Herrenschwand, Karol Peche, Alek. hr. 
Huebner, Gustaw Zygadłowiez, Jan Beck, Otto Mo- 
rawetz, Aleksy Zoltan, Lndwik Jan ty  de Bules, 
Frunc. Heller Hellheim, Alfred Kropatschez, Józef 
Hermann, Jan Latschner, Kamil br. Komers de Lin- 
denbaeh, Otto Beck Norderau.

Jenerał-majorami pułkownicy: Hugo Wagner, 
Edward Steinitz, Henryk Polko. Józef Neohwalaky’ 
Paweł Thos, Jan Laner Scbmittenfeip, Pielsticker vor. 
Pleiburg, Koloman Babos, Ar. Pino de Fried nthal, 
Henryk Iyanossich de Kiistenfeld, Józef Soońaniewici 
Swipiaski, Karol Habfitschek, Albert Lenk de Treuen- 
ield, Antoni br. Malowetz de Malowitz i Kosor 
Józef Benkeos de Kezdi Sarfalya, Hugo Molnar de . 
Keresztet Vajka, Theodur Haas de Kattenbnrg, Fran­
ciszek Siglitz Antoni de Mosetig, Jakób Mazance, 
Wilhelm Bittner.

Fa walnem zgromadzeniu Stow. akad. „Byt“ , • 
odbytem dnia 28. października rb. wybrano nowy 
wydział, w któiego stład  weszli p p .: Józel Fried­
mana, kandydat adwos., jako prezee ; Bernhard Eu- . 
gel, słuch, weteryn., jako wiceprezes; Jakób Horo­
witz. słuch, praw, jako skarbnik; Karol Eitelberg, 
3łuch. praw, jako sekretarz ; a ra d to : Izydor Choti-
ner słuchacz medycyny. Hersch Dawid smoiiac* prawj 
Samuel Freid słuchacz praw, Zygmunt Glanz słu­
chacz praw, Mai Ma.kstein słuch, weteryn,, Samuel 
Puretz słuch, weteryn., Alfred Rainer słuch weter., 
Wilhelm Rosjnberg słuch, praw, Mojżesz Speiser 
słuchacz praw, !guacy Tenzer sł. medyc.

Wykolejenie tramwaju elektrycznego. Podczas 
wczo ajszej pierwszej jazdy na nowej linji na Łycza­
ków, wykoleił się o godz. 7 rano wóz nr. 11. na 
rogu ulic Czarneckiego i Łyczakowskiej, skutkiem 
zm.jdujaoyoh się na szynach kamieni, prawdopodobnie 
złośliwą ręką podłożonych.

„Samobójstwo czy zbrodnia?* Poa tym na­
pisem zam eściliśmy onegdaj wiadomość o znalezieni i; 
w Podgórzu pokaleczonych zwłok .mężczyzny pod 
stromą’ górą, na szczycie której stoi kaplica św. Be­
nedykta. Otóż pokazało się, że owyn? znalezionym 
nieżywym mężczyzną jest Autoni P i ą t k o w s k i ,  
bednarz i stolarz w Skawinie, kt^ry wybrał się jako ■ 
świadek do sądu w Krakowie, a przy iej sposobności 
miał załatwić parę sprawnnków, na które mu ńano 
kilsa zł. 0 ile zdołano stwierdzić — Piątkoi uki w 
sun ie  nietizeźwym spie?zył o zmroku krótszą drogą 
przez górę do przystanku kolejowego w Podgórzu i 
spadł z wyżyny w tem miejs.u niebezpiecznem, gdzie 
nie ma poręczy, odgraniczającej od przepaści; poręoz 
taka jest umioszozona w miejscu mniej niebezpie- ' 
cznem tuż obok, a w tym punkcie najniebezpieczniej­
szym właśnie się kończy. Policja podgórska przesłu­
chała cały oddział ukrutów , stojących w koszarach 
na Krzemionkach, żaden z nich nie widział Piąiko 
wsaiego, ani słyszał krzyku, lub wołania o pomoo. 
Sekcia stwierdziła rany na czaszo* i policzku ; przy- 
tem tak gwałtowne złamanie dwóch żeber, że wbiły 
się w płuca. Rodzina zmarłego stwierdziła, iż jest 
on rzeozywiście Antonim Piątkowskim —  puczem 
z winki pogrzebano. Wszystkie przytoczone szczegóły 
wykluczają zbrodnię, lub samobójstwo, a przemawiają 
za nieszczęśliwym przypadkiem, którego ofiarą podło 
życie ludzkie

Z ‘*>amOWa donoszą nam, że po bliższem zba­
daniu zatargu przełożeństwa zborn izraeliokiego w 
Tuchowie ze spadkobiercami Eljasza Hirsoha Leuch- 
tera, okazało się, iż spadkobiercy ofiarowali dobro- 
weluie na rzecz zboru izraedickiego 800 zł., a co do 
postawienia zmarłemu pomnika, zaszedł wprawdHe 
spór lecz i ten został załagodzony.

Bliższe szczegóły tej sprawy znajdą czytelnicy 
w piSńue zboru na innem miejscu (nadesłane) za- 
mieszczonem.

Panika w cerkwi. Do berlińskich dzienników 
donoszą z Petersburga, że przy pośw^cenin nowej 
cerkwi w Otrowskaja nastała, skutkiem pęknięcia lam­
py, ogromna panika między zebranymi w oerkwi 
ludźmi Wszystko rzuciło się ku drzwiom, a w ści­
sku tym zaduszono 25 osóo, a 9 ciężko pokale­
czono.

„Der Sang an Aegir*, najnowszą kompozycję 
cesarza Wilhelma, wykonano onegdaj w cesarskiej ’ 
operze w Berlinie, w obecnośoi aatora i przepełnia­
jącej salę publicznośoi. Po wykonaniu otworu, sie­
dzący obok cesarza, ks. v. Wied, wyraził głębokim 
ukłonem gratulację, co publiczność entuzjastycznie 
przyjęła i zażądała powtórzenia. Cesarz, zaczerwie­
niony, przyjmował owacje z widocznem zadowoleniem. 
Jeden z wybitnych krytyków chwalił wielce o w naj­
nowszy ntwor muzykalny cesarski i podniósł, że me- 
lodje w nim zawarte, przemawiają do dnssy nie­
mieckiej.

I kobiety także biorą udział w demonstracjach 
antisłowiańskich. Z Tryestu donoszą, że w Royigno 
w sobotę wieczorem kilkaset kobiet przeciągało uli­
cami, wznosząc okrzyki na cześć Istrji, Tryestu i 
Pirano.

Spokój jednak nie został nigdzie zakłócony, 
„gorące* bowiem damy, przeszedłszy kilka ulic ro- 

| zeszły się spokojnie do domów.

J .  n m a t o w i c a s
I w A w ,  sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 1. oprócz
K r« fc 4 w , SukRnum«, ). »0. — © s w n lo w c * ,  Ryjiek 1. 1
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Zmi&iiy w  amoasadacW F rem dm bla tl dow. -
duje 3ie, ie poseł austro-węgierski w Stuttgarazio, 
Okolicsany, został przeniesiony do Haagi, radca po- 
seistira w Madrycie hr. Wodzicki posłem w Stock- 
holmie poseł tytularny bar. Aehrenthal został zamia­
nowany posłem rzeczywistym i przeznaczony nadal 
do pracy w ministerstwie spraw zagranicznych; kon­
sul eneralny w Sofji Burian otrzymał tyiuł i chara­
kter posła; bar. Cali ze Stambułu przeuiesiony do 
B erlina; w jego miejsce przeznaczony radca posel­
stwa Macchio, dotąd zajęty w Belgradzie, a radca 
poselstwa bar. Hammersteiu przydzielony do posel­
stwa w Kopennadze.

Cena w y e ta a łu . Gazeta Reichswehr obhosa 
wartość wystrzału z armaty studziesięototonowej. Na- 

: bój, składający się z 400 kilogramów puchu, ko­
sztują w przybliżeniu 1 900 m arek; nabój z 900 
kilogramów kosztuje 2 175 marek; pochwa jedwabna 
da naboju 80 morek. Wogóle koszty jednego wy­
strzału wynoszą około 4.160 marek. Działo stJdzie- 
ręciotenowe wytrzymuje tylko 90 wystrzałów, poczem 
staje się zupełnie nieużyteczne, a w najlepszym razie 
wymaga gruntownej reparacji. Po użyciu działo po 
gitdo wartość metalu, pierwotna zaś jego cena wy­
nosi 400.000 marek.

Chlunne iw iadectA G  wystawia katolickim mi­
sjonarzom Ernest Hesse w artykule, zamieszczouym 
w nieprzychylnej katolicyzmowi, Voss. Z tg . pt. „Eu­
ropejczycy w Eorei". Stwierdziwszy, iż na Korei
tyje około 25.000 katolików, pisze p. Hesse między 
intlemi: „Dzieje katolickich misyj na Korei nie mają 
Tf ostatnich wiekach równych sobie pod względem 
bohaterstwa, poświęcenia i zaparcia się siebie misjonarzy 
jako też stałości nawróconych do chfześcjaństwa".

Zola znalazł się na ław ie oskarżonych Jak 
donoszą z Paryża: Budowniczy Bourgeois wystąpił
as skargą o dyfamację, gdyż Zola napisał w L ourdes, 
te  koiądz* Poyramale przy budowaniu tamecznej ba- 
tyliki, został oszukany przez przed-iębiorców; tym- 
. tasem, według p. B., przeciwnie, jemu to ifie zwró­
cono całej należności. Z drugiej strony Zola oświad­
cza, że wcale nie miał na oku osobistości p. B., lecz 
tjrlko wiernie powtórzył opowiadania iniejseov. e. 
Właściwie budowniczy pragnie procesu tyiko po to, 
iby rozgłosem zmusić zakonników do wypłacenia mu 

I raty należności ; to toż strony rozraawi ły z sobą 
bardzo przyjaźnie i obie zgodnie prosiły sąd o odło­
żenia rozpraw do pierwszych dni grudnia. Wówczas 
Zola powróci już z Rzymu, dokąd za tydzień wy­
jeżdża i proces będzie głośny i cieką vv. Zoli broui 
Waldeok-Rousseau, nowy amator.

Nowożytna czarownica. Trudno uwierzyć, iż 
w Rzymie są dotychczas czarownice i że właśnie je­
dna z nich, Ma^a Biauchi, z domu Capponi, rodom  
z Velletri. licząca 41 lat, aresz to w an e  tu została 
przy ulicy Sforza, za gusła, na których wielkie zara­
biała p ien ią d ze . W różyła ona, zostawała w bezpośre­
dnich stosunkach z duchami, które wywoływała, le­
czyła chorych ióżnemi z io ła m i i uapojumi, nad kto- 
remi czarodziejskie wymawiała zaklęcia, m ia ła— jak 
twierdziła — współprac, owuików-wróżbitów, zamie- 
łdfc-łych w katakumbach sw. Sebastjana, posiadała 
lekarstwi na cierpienia fizyczne i moralne, pożyczała 
nhoiym lalkę z ciasta, którą obnosić, kazała wokoło 

j- ich łóżka, gdy sama wymawiała niezrozumiałe słowa 
w nieznanym języku. W tedy —  jak zapewniają na- 

j oczni świadkowie —  odzywały się z różnych stron 
głosy niewidzialnych istot, ziemia się trzęsła i bły­
skawice —  działo się to zwykle w nocy — widać 
było na dworze. Jednak te nieupoważnione leki, czary 
i dziwy nietylko, że się nie podobały doktorom, ale 
Wywołały protestacje proboszczów rzymskich, powta­
rzających, Że nie -*« f — * onnnntwem, itieeły-
ehanie inttatnein, bo czarownica poczynała bajeczne
ciągnąć zyski z ludzi wyższego nawet towarzystwa,
tłumnie spieszących do niej, ale że czart nic jest 
obcy temu wszystkiemu. Skutkiem tych tak licznych 
oskarżeń lekarzy i duchownych, Marja Capponi Bian- 
chi aresztowana została z rozkazu kwestora, jako 
faltucchierm, czyli czarownica.

Obywatelstwo honorowe nadała rada m. Sa­
noka namiestnikowi hr. Kazimierzowi Badeniemu.

S typendjł. Z fundaeji Konstantego Zahorskiego 
są do nadania na rok szkolny 1894— 1895 trzy sty 
pendja dla uezniów, poddanych austro-węgierskich,
narodowości polskiej, rei. rzym. kat. — a miano­
wicie :

Jedno stypenJjum o 800 zł. dla ucznia wyższej 
szkoły rolniczej, jedno stypendjum 3U0 zł. dla słu­
chacza techniki i jedno 200 zł. dla ucznia państwo­
wej stkoły pizemysłuwej.

Podania, zaopatrzone w świadectwa studjów, 
ubóstwa, szczepionej ospy, przynależności i metrykę 
chrztu wnosić należy, za pośrednictwem odnośnej 
włądzy szkolnej najdalej do dnia 30. listopada r. b. 
do namiestnictwa we Wiedniu Tylko podania zao­
patrzone yr legalne świadectwa ubóstwa są wolne 
od ulempla.

-Z towarzystwa groszowego. Utrzymujemy na- 
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie

„Upraszam najuprzejmiej tych wszystkich, któ­
rzy są w posiadaniu puszek groszowych Towarzystwa 
Opatrzności o łaskawe odesłanie ich do pałacu na­
miestnikowskiego. “ M a rja  E adeniow a.

RUCh pojazdów w dzień zaduszny i w dniu 
Wszystkich Świętych. W tej mierze ogłasza dyre­
kcja policji: W dniach 1. i 2. listopada r. b. ulica 
Piekarska od godziny 3. po południu będzie dla 
przejazdu zamknięta. Dojazd do cmetarza Łyczako­
wskiego jedynie ulicą Kochanowskiego (Rury), a od­
jazd ulicą Łyczakowską. Dla uniknienia ścisku 
otworzono drugie wejście do cmentarza z ulicy św. 
piotra i Paw ła naprzeciw realności kamieniarza p. 
Schirns era.

sprawie budowy nowego teatru we Lwo- 
Wi6, odbyło się wczoraj poufne posiedzenie rady miej­
skiej. Zastanawiano się nad wnRskiew sekcji II I . 
(budowa teatru na placu Bernardyńskim) i sekcji II. 
(na placu Gołu.nowskich). Po dłuższej dyskusji 
sekcja m .  zreasumowała swą pierwotną uchwalę i 
przyłączyła się do wnioskn sekcji II , aby nowy teatr 
stanął na placu Gołuchowskich. Udy w ciągu dysku­
sji wyłonił się jednak nowy projekt nabycia dzisiej­
szego budynku teatralnego i przebudowania takowego, 
nie powzięto na wczorajszem posiedzeniu żadnej kon­
kretnej uebwały, ohociaż zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że na razie projekt budowy nowego gmachu 
teatralnego na placu Gołuchowskich ma najwięcej 
stam

Kronika brukowa. Z podwórza domu przy ul. 
Kochanowskiego pod 1. 1 skradziono dnia 22. b. m. 
na szkodę W alerji R. 3 kury wart. 4 zł. 50 ct.

Na zamknięty strych domu pod 1. 12 przy ul. 
Na Błoniach dostali się w nocy na 29. lun. niezna­
jomi sprawcy, którzy ukradli stamtąd kilkanaście 
sztuk bielizny, wartości dwudziestu kilku zł., i 
płaszcz czarny zimowy, wart. 18 zł. Złodzieje we­
szli na strych, oderwawszy kłódkę.

Adolf Biandes, szynkarz na Kastelówce pod 1. 
26 spostrzegał od pewnego czasu, że z szuflady gi­
nęły mu pieniądze, a podejrzywając o tę kradzież 
swoją sługę Eozalję Scharf z Grzymałowa, doniósł o 
tem policji. Wysłany ajent policyjny Spang przepro­
wadził rewizję i znalazł w kuferku Scharfównej 59 
zł i 89 et., a nadto w puguaresie mniejszą kwotę 
drobnemi piJniędzmi. Scharfówna przyzuałs się do 
winy, twierdząc jednak, że kradła tylko drobne pie­
niądze, a banknoty większe są jej własnością — Od­
dano ją do aresztów policyjuych.

Adolfowi B ., wachmistrzowi przy sądzie wojsko­
wym, skradziono dnia 25. bin. z otwartej kancelarji 
damski złoty zegarek o jednej kopercie ze srebrnym 
łańcuszkiem wart 18 zł.

Weseli to warzy S.e. Michał Obal, stolarz do­
niósł policji, że w sobotę wl czorern przysiedli się 
do niego w szynku jacyś dwaj młodzi, bliżej mu nie­
znajomi ludzie, z których jeden wyciągnął mu z kie­
szeni zegarek srebrny, poczem obaj się ulotnili.

Ogromną awanturą wyprawili onegdaj o godz. 
9 '/ ,  wieczorem w szynku Cliaima Krama na Bogda- 
nówce dwaj znani awanturnicy Michał I), i Marcin 
C., którzy wszczęli między sobą kłótnię, a gdy go­
spodarz chciał ich uspokoić, zwrócili się zgodnie 
przeciw niemu, pobili go, powybijali mu szyby i po­
łamali sprzęty.

Pierwsza czynność sanitarna. Magistrat mia­
sta Czerniowiec zaopatrzył policjantów w tak zwane 
torby sanitarne, zawierające rozmaite przyrządy i me- 
dykamenta dla niesienia pomocy w razie nieszczęśli­
wego wypadku. Otóż przedwczoraj po południu torba 
sanitarna oddała pierwszą przysługę — dość pocie­
szną. Niewiadomo skąd, na Rynku stołe znego mia­
sta zabłąkały się dwa rosłe wieprzaki i spacerując, 
zbierały resztki warzywa, pozostałego na bruku po 
porannym taigu. Słusznie przeciw takiemu despe 
ktowi wystąpili policjanci miejscy, ale mądre, choć 
nierogate stworzenia żadną miarą nie dawały aie 
nakłonić do opuszczenia placu. Po długiej gonitwie 
jeden z policjantów padł na pomysł wyborny : wy­
dobył z torby długi bandaż, chwycił nań wieprzaka 
i tryumfalnie odprowadził do binra policyjnego. To­
warzysz aresztowanego łobuza pobiegł za nim jak 
baranek.

Wiadomości djeoezjalne. Archidiecezja Iwoyska 
obrządku rzymsko-tatoliokiego. i)y misję do djece- 
zji antywarskiej w Czarnogórze otrzymał usiądź Sta­
nisław Gtojałowski. —  Zmarł ksiądz Lang Tadeusz, 
kuoper&tor cieszanowski. — Przeniesieni księża koo- 
peratorzy : ksiądz Ś widco li  Stanisław z Żydaczowa
do Cieszanowa; Ksiądz Niemiec Dawid z Bolechowa 
do Żydaczowa w charakterze kooperatora administra­
to ra ; ksiądz Jan Stojak z Lubaozowa do Bolechowa; 
ksiądz 1’rzedrzymirski Aaolf z Brzeżan do Rohatyna; 
ksiądz Larysz Józef z Rohatyna do Brzeżan. Kon­
kurs na probostwo w Podwysokiem ogłoszono z ter­
minem do dnia 15. grudnia b. m.

Djeoezja krakowska. Zrezygnował dobrowolnie 
z powodu nadwątlonego zdrowia i osiadł w Oświę­
cimiu ksiądz Józef Woźniak, dziekan i proboszcz w 
Gorojeu. — Zmarli: ksiądz Deodat Graczyński, dzie­
kan lanckorońskiego dekanatu i proboszcz w Jawor­
niku ; ksiądz Ludwik Nawara, honorowy radca kon- 
systorza, proboszcz w Łazanach. — Administrację 
parafji w Gorojeu powierzono księdzu Janowi Ral- 
skieinu, wikaremu z Niepołomic; w Jaworniku księ­
dzu Janowi Alpińskiemu, miejscowemu wikaremu; w 
Łazanach księdzu Franciszkowi Błahutowi, wikaremu 
z Gdowa. — Konkurs na probostwo w Jaworniku 
i Łazanach ogłoszono z terminem do końca listo­
pada r. br. — Przoniosieni I ksiądz Józef Żaba z 

do Niepołomic, ksiądz Andrzej Woźny 
przeznaczony do Łapanowa, ksiądz Ignacy Oież z 
Lanckorony do Peręby Żegoty, ksiądz Jan Migdał z 
Międzybrodzia do Gdowa, ksiądz Karol Wetscherek 
z kościoła św. Mikołaja w Krakowie do Pcimia, ks. 
Stanisław Hanusiak z Pcimia do kościoła św. Miko­
łaje w Krakowie.

Fatalna omyłka zdarzyła się wczoraj w kilku­
dziesięciu numerach prowincjonalnych. Oto w notatce 
wczorajszej o wyborach z mniejszej posiadłości w 
powiecie zbarazkim i staromiejskim znalazł się ustęp 
następujący: „Wobec tego sądzimy, że kompromis
Polaków i zmoskwiconych Rusinów powinien siać się 
punktem wyjścia." — Rzecz prosta, że zachodzi tu 
rażąca omyłka, powinno być nie „ z m o s k w i c o ­
n y c h " ,  ale nie z m o s k w i c o n y c h . "

Z Towarzystwa prawniczego iwowskisgt. Z powodu 
restauracji  sali posiedzeń T owarz jstwa odbęd/.ie si- za ­
powiedziany na środę dnia. 31. października b. r. wykład 
[i dr. Bujaka o projekcie nowej procedury cywilnej .w 
sali rozpraw sadu krajowego cywilnego I. piętro

XI. Wykaz k lad a i  na rzecz lundacji oświity ludowej 
im Tadeusza Kościuszki za czaj od l. lipea 1894 do 1 . 
października r -894
sarśiLudwik Łnkasicwicz w Tarnowie za lipiec ■> zł. Grmina 
miasta  Miele ■ z puszek 5 zł. J L ) r .  J u l j a n  Olpiński w 
Trembowli z puszek 18 zł. 08 et. Dcl. Kasper Dubas w 
Ropczycach z puszek 7 zł 95 et. Józef Angielski, burmistrz 

Rudkach z puszek 4 zł, 74 cM Rodzina warszawska K 
4 zł l r z ą d  gminy miasta  Kossuwa ze składek 9 zł. 1 et. 
Magistrat  miasta Oswięcima z puszek 1 ■ zł 83 ct. Magi­
strat miasta  Brzeżan z puszek 18 zł. 5u ct. Magistiat m. 
Brzezan zc ek.odki obchodowej !)? zł. 75 et. Zwierzchność 

miny m. Vv.lamowie 5 zł. Ludwik Lukasiewiez w T arno­
wie za sierpień 5 zł Del. Leon Koźmiński w Tarnopolu 

puszek 5 zł. Stow. lwowskich .szyn^ar/y  kawiarzy i 
restauratorów z  puszek 106 zł 37 ct Męgistrat  in Ja ro ­
sławia z puszki 2 zł 55 ct Karci Klipunowski 20 z ł  K a­
syno mieszczańskie w Brzeianaeh 67 ct Dr. Jan  Iwański 
w Wadowicach z puszki 5 zł 35 ot. Dcl A. Metzger w 
Jaśle  z puszek 4 zł.  21 ct (D. n ).

Z kolei państwowej „Austrjneko-węgiersko szwajcar­
ski związek kolejowy*. /, dniem 1 listopada (894 wejdą 
w życie nowe taryfy dla przewozu zboża, cząść i i i . ,  ze­
szyt 3. i 4.

„Austrjacko-węgierski-szw ijear»ki południowo baduński 
ruch towarowy**. 'L dniem 3 P  października 1504 tracą moc 
obowiązującą taryfy część I i i  , zeszyt 2 z I. września 1886 
i ezęśe III , zeszyt 4, z l j .  października 1838.

 ---------
Zapiski zamiejscowe.
T u i  k u. Za dusze śp. 20 tysięcy ofiar, pomor­

dowanych na Pradze warszawskiej, 
1794 przez Mosicali, odbędzie się 
listopada 1894 o godzinie pół do 
stwo wałobne.

dnia 4. listopada 
w środę, dnia 7. 
10 rano nabożeń-

W iadomościliterackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze nr. Skarbka: 

Dziś w środę „Dalila", dramat w 5 aktach Okta- 
wiusz*1 Feuilleta. Czwarty gościnny występ pani He­
leny Modrzejewskiej; jutro we czwartek popołudniu o 
godzinie pół uo 4 „Podróż po Warszawie", kroto- 
chwila ze śpiewami w 6 obrazach Feliksa Szobera* 
wieczór ,m o godzmio 7  .M arja S tuart", tragedio w 5 
aktach Fr, Szyllera. Piąty gościnny występ pani 
Heleny Moprzejewskiej: w pj^ek przedstawienie roz­
pocznie „ Dz i a d y d z i e ł o  muzyczne Stanisława Mo­
niuszki, słowa Adama Mickirwicza; nastąpi „Litua- 
nid", obrazy z żywych osób, według Artura” Grott- 
gera; ■'akońozy po raz pierwszy „Gość uieproszony", 
obraz dramatyczny w 1 odsłonie Maurycego Maeter- 
lincka.

( Trzeci u  ystęp gościnny p  H eleny M odrzejewskie j 
w roli A d rja n n y  Lecow reur).

W szyscy k ry ty cy  tea tra ln i, z Bogusławskim  
na czele, pis/.ąc o Kolenie M odrzejew skiej i jej 
k reac jach , podnosili z nacisKiem ten dziw ny, 
a tak  sym patyczny d la  w idza liryzm , k tóry  
stanowi najszlachetniejszy p ierw iastek w grze 
a rty stk i. L iryzm em  tym  otacza ona 1 pp iększa 
w szystkie swe postacia, zdobyw a d la  nich sym- 
patję  i współczucie widza, tak , że z tryum fem  
ak to rk i odnosi równocześnie tryum f odtw arzana 
przez nią bohaterka , bez w zglądu na to, czv jest 
nią upad ła  k u r łyzana  („D am a kam eljow a"), czy 
dum na, t. nieszczęśliw a królow a („M arja  S z tu a rt" ) , 
czy wreszcie, ja k  w „A drjannie L eco u ire r" , 
pięknością, natu ralnym  w dziękiem  i szlachetno­
ścią swą w szy-tk ie  serca podbijająca kobieta. 
Je3 t to tak  ogólna i uznana cecha g ry  M odrze­
jew skiej, że w ykazyw ać i udow adniać je j is tn ie­
nie by łoby  zbytecznem . W ystępu je  ona na 
jaw  naw et tam , gdzie bohaterka , dzięki rysom, 
danym  je j przez au tora , już sam a przez się dla 
w idza je s t sym patyczną, dzięki zaś szlachetnej 
grze M odrzejew skiej, sym patja ta , w m iarę roz­
w ijającej się akcji, jeszcze bardziej się potęguje.

T a k  w łaśnie dzieje się z A drjanną  Lecou 
vreur. Młoda i p iękna, kochająca ca łą  potęgą 
czystego uczucia, szlachetnością swą zw yciężają­
ca potężną ryw alkę, zdolna do najw iększych po 
święceń, a jednak  padająca  ofiarą , posiada 
A drjanna w szystkie w arunki na heroinę, której 
losy śledzi widz teatralny z całem  w spółczuciem , 
cieszy się je j chwilowym tryum fem , płacze nad 
je j upadkiem . A M odrzejew ska umie tak  po mi­
strzow sku w yzyskać i przedstaw ić tę idealną 
stronę ch a rak te ru  A drjanny , że zaraz po pier- 
wszem pojawieniu się na scenie, niem al w ypo­
wiedzeniem jednego frazesu wstępnym  bojem zdo­
byw a serca publiczności i zatrzym uje je  dla siebie 
w yłącznie i niepodzielnie do końca sztuki.

To, co powyżej powiedzieliśmy, powinno 
nas uwolnić od szczegółowego rozb io ru  onegdaj 
sżej g ry  najw iększej a rty stk i d ram atycznej Mu­
sielibyśm y się rozwodzić i pow tarzać w pocLwa- 
łach , tyle razy już w ypow iadanych, a tąk  słabo 
odpow iadających rzeczywistości, że spraw ozdaw ca 
tea tra ln y  n ieraz w praw azlw ej znajduje się roz­
paczy , w idząc, iż słów mu b rak n ie  n a  oddanie 
tego w rażenia jak iem  w raz z ca łą  publicznością 
rozkoszow ał się przez wieczór cały . Gzyż słow a 
zdolne są opisać b laski b ry lan tu , cudow ną grę 
barw  zorzy, śpiew  słow ika?

Przyjęcie  arty stk i było — podobnie, ja k  na 
pierw szych dwóch w ystępach — gorące i owa­
cyjne. P rzeryw ano je j g rę  hucznem i oklaskam i, 
zmuszano do pojaw iania się na scenie, a po k a ­
żdym  akcie wywoływ ano niezliczone razy . T a  
k ie  ok la-k i wywołuje tylko praw dziw y zapal, 
nie często dający  się spostrzegać w teatrze.

Z pom iędzy innych artystów , gra jących  
w czoraj, zasługują na  pochlebną w zm iankę prze- 
dew szystkiem  panie N ow akow ska i N aw rocka, 
tudzież pp. Chm ieliński, W oleński T rapszo i J a ­
worski. W  m ałej rólce baronow ej w y s tą p i ł a  
wczoraj po raz pierw szy pani Guaławsku, znana 
Lwowianom z estrady  koncertowe; jak o  bardzo 
dobra dek lam atorka.

T e a tr  b y ł w ypełniony.

Ostatnie wiadomości.
D nia 29. bm rozpoczęły się posiedzenia 

r»dy  kolejowej. W  komisji taryfow ej postaw ił 
Lozonik wniosek, ażeby część I. ta ry fy  ko le­
jow ej by ła  w ydaw aną też w językael. k ra jow ych ; 
przem aw iali za tem  Reich i Russm ann. N a po­
siedzeniu pełnem  odrzucono ten wniosek 31 gło­
sami przeciw  11. Potem  zebrali* się polscy i 
czescy członkowie i postanowili w tej spraw ie 
przez izby handlow e petycjonować do rady  pań­
stwa. R ada kolejowa postanow iła dążyć, aby  
zniżenie ta ry fy  osobowej dla k a r t  rocznych roz­
szerzyć n a  p rzestrzen ie do 25  kilom etrów . Jene- 
ra ln a  d y rek c ja  kolei państw ow ych podała  do 
wiadomości, że ja zd a  pociągów pospiesznych ze 
Lw ow a do W iednia będzie krótBzą o 1 godzinę 
25 m inut, zaś z W iednia do Lw ow a o 50 minut. 
W  spraw ie zaprow adzenia projektow anego po­
ciągu błyskaw icznego m iędzy W iedniem  i Lw o­
wem robi trudności kolej półnucna. R ada kole 
jow a, uchw aliła zaw ezw ać m inisterstw o, ażeby 
w płynęło na „Nordbahn** w spraw ie zaprow a­
dzenia pociągu błyskaw icznego już od 1. m aia 
1895 r

Na sobotniem posiedzeniu nieustającej komi­
sji podatkowej ustanowiono najpierw  szereg tych 
przedsiębiorstw , k tóre podsum owane być winne 
pod „przedsiębiorstw a zobowiązane do publiczne 
go sk ładan ia  rachunków ."

N astępnie ustanowiono stopę podatkow ą dla 
d la przyszłego opodatkow ania kas oszczędności. 
Rząd pierw otnie wnosił, aby kasy oszcz. ty tu łem  
bezpośredniego podatkn płaciły  1 0 '/ ,%  od czy­
stego doGhodu. 8nbkom itet zredukow ał znacznie 
tę propozycję i wniósł następujące stopniowe opo­
d atkow ane: K asy  oszczędności winne płacić ty ­
tułem  podatku  bezpośredniego 5 '/u w razie osią­
gnięcia czystego zysku  10 000 zł. — 6°/0 w ra ­
zie zysku do 20.000 zł. — 7“ w razie zysku 
do 4'».000 zł. — 8 “/P w razie zysku do 100.000 
zł — 9 %  w razie zysku  do 200.000 z ł.— 10%  
wreszcie kasy ołz jzędności, k tóre osiągną c z y ­
stą  zys^ ponad 200.000 zł. G dy szef sekcyjny 
dr. B8hm ośw iadczył, iż rząd zgadza się na tę 
skalę podatkow ą, wniosek ten kom isja p rzy jęła .

D nia 23. bm. odoyło się w B ernie zgrom a­
dzenie mężów zaufan ia  stronnictw a niem ieckiego 
na M orawach. Zgrom adzenie przy jęło  rezolucję, 
w k tórej zazuaczono, że solidarność posłów n ie ­
m ieckich, jako też pogłębienie narodowej św iado­
mości niem ieckiej stanowi najlepszą rękojm ię 
sku teczn tgo  odparcia n;ebezpieczniejszych zacze­
pek. W  rezolucji te j przyjęto  zu p ro g ra m : w ier­
ność zasadom postępu i wolnościowego rozwoju 
państw a, nierobienie żadnej różnicy pomiędzy 
obyw atelam i, popieranie spraw y uregulow ania 
socjalno-politycznego ustaw adaw stw a, celem obro­
ny ludności roboczej, jako też  popieranie reform y 
w yborczej, k tó rą  należy przeprow adzić bez 
uszczerbku dla praw  politycznych m ieszczaństw a 
i stanu włościańskiego. W  rezolucji oświadczono 
się dalej za jednolitem  państw em , zaznaczono n ie ­
ograniczoną w ierność i przyw iązanie do korony 
i państw a, w reszcie oświadczono gotowość popie

ran ia  koalicji w nadzi.fi, że rząd  w sz ę d z ie  potrafi ctwem  C b I u m 
obronić i uszanuje narodowe praw a Niemców 
atistrjack ich . W  końcu zgrom adzenie przyjęło 
jednogłośnie popraw kę Fopelaka, w yrażającą na­
dzieję, że posłowie m oraw scy stanowczo odrzucą 
pro jek t zaprow adzenia nauki w języku  słow eń­
skim  w gim nazjum  w Cyllei.

ec, k i e  g o ,  jaw iła  się dziś u 
m inistra p rezyden ta  w spraw ie dw ujęzykow ych 
tablic w ls trji.

w* lb'nj 11 30. październ ika. (K om isja  legitynta- 
ciyjna) uchw aliła  nowe dochodzenie w 
w yboru B l o c h a .

spraw ie

Z P e te rsb u rg a  donosaą pod d 29. bm. W e­
dle ostatecznego zam knięcia budżetow ego za r. 
1893 w ynosiły zw yczajne dochody 1.045,685.000 
rubli, nadzw yczajne dochody 174,375.000 rubli, 
w ydatk i zw yczajne 946,955.000 rubli, nadzw y 
czajce 113,581.000 rubli. O prócz tego pozostały 
rozporządzało© k redy ty  z la t zeszłych w sumie 
19,726.000 rubli. N edw yżka wynosi 179,250.o72 
rubli.

Cii o roba cara.
D jeta  ca rsk a  została w ten sposób uregulo­

w ana, że zmniejszone znacznie ilość płynnego 
pożyw ienia. D ar spożywa ty lko 1 litr m aślanki 
(poprzednio 3 litry ), natom iast zaś więcej sta łych  
pokarm ów A pety t polepszył się, również ogólny 
stan s i ł ; mimo to jed n ak  sy tuacja  je s t stale 
w najw yższej m ierze kry tyczna.

W edług  wiadomości z L iw adji, dokonanie 
operacji jes t, miino sprzeciw iania się G rubego i 
Z acliarina. nieuniknione w celu odwleczenia k a ­
tastrofy. Przygotow ania do ślubu carew icza 
z księżniczką A licją, k tó ra  w ygląda bardzo c ie r­
piąca, są już poczynione. O chorobie carowej 
donosi Tageblart że je s t to lum bago lżejszego 
stopnia, rodzaj postrzału z przyczyny nerwowej 
W szystkie pesym istyczne inform acje są bezpod­
staw ne; nie dają  się je d n a k  zaprzeczyć fizyczne 
i m oralne ślady ciąg łych  tro»k : wzruszeń c a ­
rowej.

Frcm denblatt dowiaduje się z kom petentnego 
źródła, że ca ły  personal rosyjskiej kancelarji ce- 
reu o n ij p rzyby ł do L iw adji Slub carew icza Mi­
koła ja  z księżn iczką A licją odbędzie się praw do­
podobnie dopiero 9. listopada, tj. w rocznicę ślubu 
obecnego cara . U roczysie przejście księżniczki 
Alicji na praw osław ie dotycnczas się nie odbyło.

O w yjeździe ca ra  do R m fu  jeszcze na  teras, 
nie m a mowy, chociaż stan  zdrowia ca ra  je s t 
stale pomyślny.

N areszcie i p rasa rosj^ska, widocznie na 
sku tek  pozwolenia cenzury, zaczyna omawiać 
chorobę cara .

C hazdanin  z uznaniem  w yraża się o pe ł­
nych serdecznego tak tu  objaw ach współczuciu ze 
strony ces. W ilhelm a, który  osobiście z książę­
tam i krwi wziął udział w nabożeństw ie na in ten ­
cję w yzdrow ienia cara. podczas gdy francuscy 
ministrowie w yręczyli się przez przedstaw icieli.

Notcoje W rem ia  zaznacza sym patyczne za 
chowanie sią p rasy  zagranicznej, k tó ra  złożyła 
dowody szczerego w spółczucia dla chorego cara , 
a czci dla jego polityki, ch a ra k te ru  i dla ener- 
gji, z ja k ą  bronił interesów pokoju europejskie­
go; — w reszcie dowody uznania dla pracow ito­
ści, otw artości i h a rtu  dacn a  A leksandra  I I I .  
W obec cierpień ca ra  um ilkły głosy zawiści. Mi­
łością spokoju ta k  w ybornie harm on izrjącą  z ży 
czeniami ludów, zdobył sobie cesarz powszechne 
uznanie. C ytow ane pismo kończy, w yrażając na­
dzieję, że ca r wyzdrowieje.

W  zw iązku z powyższymi głosam i, godzi się 
zanotować doniesienie petersbursk iego  korespon­
den ta  K oln. Z ty ., że francusko rosy jska przyjaźń 
doznała fatalnego pogromu z powodu nietakto 
w nych doniesień pism francuskich o chorobie 
cara. ( J a k  to jedno  z drugiem  więc pogodzić?).

J a k  gdyby z«ś na dom iar niezręczności 
F rancuzów  w tym  w ypadku, pa lną ł sobie fran ­
cuski m inister wojny przy sposobności odsłonię 
cia ponm ika m arsza łka  Bosqneta w Pau d 28. 
bm. mówkę, k tó ra  przyjem ną być d la Rosji nie 
mogła. Z akończył on mianowicie orację swą na- 
stąpnem i s ło w y : „Z pam ięcią n ieboszczyka łączy 
się nierozdzielnie pam ięć rycersk ie j, ale b ra to ­
bójczej wojny dwóch w ielkich narodów , k tó rych  
sym pafje później tak  w ielkie znaiazły  potw ier­
dzenie “ (!).

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Fetersbarg 30. październ ika. K aszel cara  

pow .ększył się w czoraj; flegma w yrzucona za 
w ierała  krew . O droczenie ślubu carew icza oka 
żuje, że polepssenie zdrow ia cara postępuje.

R a d a  p a ń stw a
N a poniedaiałkow em  posiedzeniu izby posel­

skiej toczyła się dalej rozpraw a jen e ra ln a  nad 
projektem  kodeksu karnego. P . P a t t a i  zazna­
czył konieczność reform y, odparł zarzu t, jak o b y  
niektóre parag rafy  dały  się różnie tłóm aczyć i 
stosować. U staw a dąży do tego, ab y  czyn k a ry ­
godny opisać dokładnie, a nie, aby obyw ateli po- 
nczań, co m ają czynić, a czego zaniechać, zbijał 
także  zarzu ty , czynione przepisom  o ka rach  pie- 
n-ężnych, p rzyznając, że przy przew inieniach 
przeciw  bezpieczeństw u życia k a ra  p.eniężna 
nie je s t w cale dostateczną satysfakcją. W  austrja- 
ckim  procesie karnym  nie m a dok ładnego  o k re ­
ślenia tego, czy oskarżony jest Rzeczywiście w in­
nym , czy św iadkow ie mówili praw dę, czy też nie.

D alej k ry ty k o w ał ostro system  ograniczenia 
apelacji —  N a uw agę p. K ronaw ettera, jakoby 
projekt kodeksu by ł reakcy jnym , ośw iadczył 
mówca, że ten zarzu t polega na m ylnem  pojmo­
w aniu wolności politycznej, a w końcu przem a­
w iał za uchw aleniem  popraw ki o u trac ie  szlache­
ctw a za ciężkie przew inienia.

('Telegramy Dziennika Polskiego).
Wiedeń 30. października. Koło polskie od 

było dziś k ró tk ie  posiedzenie. M iędzy innemi 
w płynęła  petycja  no tarjusza B u j n o w s k i e g o ,  
by  notarjuszom  i adw okatom , zupełnie ja k  
urzędrikom  państw ow ym  przyznaw ano p rzynale­
żność w miejscu, gdzie osiedli.

P. C z a j k o w s k i  wnosi podwyższenie liczby 
urzędników  katastra ln y ch .

P. P o t o c z e k  urguje  regulację D unajca.
Po przydzieleniu petycyj kom isjom  posiedze 

nie zam knięto.
Wiedeń 30. października. K lub ruski w e­

zwał dep. Rom ańczuka do złożenia m andatu  do 
komisji budżetowej, jaki o trzym ał od k lubu  ru ­
skiego, z k tórego w ystąpił.

Wiedeń 30. października. N a rodn i L is iy  p rzy­
noszą d ługie spraw ozdanie o rzekom ych zajściach 
w klubie ruskim  polegające przew ażnie na fa ł­
szach

Wiede I 710 październ ika  (Z  klubu Coroni- 
niegoj. D eputacji, tego klubu  pod przewodni-

TeiByrsmy O asnm ka ro lsk  eyu.
Berim 30. października. Reichsanzeiger ogła 

sza dym isję C dpriv :’eg" i E u lenburga  i nom ina­
cje Hohenlohego kanclerzem , a pruskiego pre 
zesa ministrów, K ollera, m inistrem  spraw we­
w nętrznych.

Cesarz n adał C apriv i’eaiu o rder „Czarnego 
orła" w bry lan tach , Eulenburgow i krzyż i g w ia ­
zdę orderu  domu H ohenzollern.

Hohenlohe pobiegał, jakc* nam iestnik Alza* ji, 
rocznej p łaey  220 tysięcy m arek , ja k o  kanclerz  
p rń stw a  będzie miał 54 tysięcy

O czekiw ane są dalsze dym isje m inistrów.
Belgrad 30 .  p źdaiern ika. Nowe m inisterjtw o 

C bristieza zam ierza w ypracow ać nową k o n sty ­
tucję.

r r z t t j  - f h a U  d o  L i c o  «  a
' i n n  50. uaździernika l&t>4.

HOTEL ZORŻA M. lir. Tarnawska ,  A Kurowska i  
Wołynia. E. Hanowska. E Torusiowicz /. Bródek. II J a ­
nie! i l Berezoffic-y. J  hr. M}c-ielski /. Wiśniowy. J  hr 
Los- z Ozyszek. i Cstnerski z Warszawy. J. Korn z 
Żywea.

HOTEL YlCTuRIA. L Bastgrn z Tarnopola. T. 
Jan  z Pohorowie. S. Seliindel, T. ll/.kowi'z. M. Eraliln-h, 
H. Lawner, 1. Ooldbng .  Ii. Kraus z Biały. P. Der- 
seheny /, Buda Pesztu. T. Weit z Berna. M. Steinig z 
T rem bow li .      . *

N A D E S Ł A N E

A K .  J O N A S Z
DOM BA N K Ó W  i7 I  K A N TO R  W YM LANń

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
k u p u je  t s p r . e a s j e  wo-«elKi« p a p ie r y  
w a r lo ń c lo ir e  i u i a s e i r  p i  n «  d t ik ła i l i i i j ) /  

Mcyiu M arsie  d z  e a a y a u

P R O M E S Y
n a  \i ed< lA sk le  lo s y  k o m u n a ln e

po 3 zł. 75 et. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. listopad? r. b.
G łó w n a  u , g r a m  k o r  .tu Ł MKOOG.

i na 3n/0 losy austr. zakł. kred. ziemskiego z roku 18si> 
po I zł. 50 et. wraz ze stemplem.

Ciągnień 'e 16 Listo nada 1894.
G łó w n a  w y g r a n a  9b.«OU k o r o n .

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 et. na portorjum,

Zbadane przez Miejskie lahoraterjum chemiczne
znakomite tutki nieklejone

wyrobu fabryki

S. Wierusz;JSicmojooskiego
Są do nabycia we Lwowie : Teatralna 2 Jagielońska o 
w Krakowie : Sukiennice 28 — N a  prowincji we wszy­
stkich znaczniejszych handlach i trafikach — Sprzedaż 
hurtowna Lwów, Skarbkowska 15, dom w łas iy .  — Ostrzega 

się przed lieznemi naśladownictwarui.

posta-

lamiast piwa Bawarskiego od dali sprzedaje forter krajowy wyborny Okocimski na szblankl
Pilsnor jak zwykle dobry i świetne przekąski.

Sprostowanie.
Cuchów 28. października JS&4. 

Szanowna Redakcjo !
W Nr. 293 Szanownego pisma z dnia 22. paź­

dziernika 1894 roku w korespondencji z Tarnowa pod 
napisem „ f adLe stosunki" przedstawioną jest gmina 
izraelicka w Tuchowie w złem świetle.

Ponieważ okoliczności podane w owej korespon­
dencji nie zgadzają się. z prawdą, podpisana repre­
zentacja gminy izraelickiej miasta Tuchowa npra&za 
o umieszczenie w najbliższym numerze sznownego 
pisma następującego spiostowania (na podstawie §• 
19. ustawy prasowej).

Nie zgadza się z prawdą, jakoby „ P r z e ł o ż e ń -  
s t w c  z b o r u  z a ż ą d a ł o  od spadkobierców Elj&sza 
Hirscha Leuchtera jakiejś taksy pogrzebowej", gdyż 
taks takich nie pobiera wcale.

Nie zgadza się dalej z prawdą, jakoby przeło- 
żeóstwo zboru n i e  c h c i a ł o  p o z w o l i ć  na 
wienie nagrobka dla zmarłego.

Prawdą jest natomiast, że spadkobiercy Eljaszr 
Hirscha Leuchtera złożyli d o b r o w o l n i e  800 zł.' 
na rzecz t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n oś c i  „Che- 
wra Kadisza1, wyrażając życzenie, ażeby towarzystwu 
to postarało się o liczny udział publirzności w po­
grzebie, o odprowadzenie zwłok na miejsce spoczyn­
ku, oddalone o pięć kuometrów od Tuchowa, a z 
sumy owej nie korzystali uczestnicy pogrzebu, lecz 
towarzystwo „Chowra Kadisza" złożyło ją do kasy 
oszczędności w Tarnowie na rzecz zboru izralickiego 
w Tuchowie.

Pzełożenstwo zboru izralickiego w Tuchowie 
p o z w o l i ł o  na postawienie nagrobka dla zmar­
łego ale nagrobka zwykłego,5 zajmującego przestrzeń 
nie większą od zwykłych nagrobków i żądało tylko 
pewnej kwoty najrzecz s-nagogi, utrzymywanej przez 
siebie, ponieważ p. Maurycy Leuchter pragnął wy­
stawić dla ejca swego pomnik 
kilku zwykłych nagrobków.

Zażalenie — nie rekurs — wniesione przez p. 
Leuchtera do e. k. starostwa jednostronnie przedsta­
wia rzecz i np niem też opiera to ostatnie swojo 
orzeczenie.

K to  j e d n a k  h o ł d u j e  z a s a d z i e  „audi- 
a tur et a ltera p a r s * ł a t w o  o s ą d z i ,  
s t r o n i e  s ł u s z n o ś ć .

Przełażeństwo zboru izraelickiego w Tuchowie 
nietylko zupełnie jest spokojne o wynik badania 
o. k. starostwa, lecz nawet życzy sobie dokładnego 
zbadania sprawy, ażeby i c. k. starostwo przekonało 
się, iż do utrzymania instytucyj rytualnycu potrze­
bne są prócz pobieranych od członków jminy da­
tków domostykalnych, koniecznie jeszcze dobrowolue 
ofia-y i że gospodarka jest zupełnie racjenalną.

Nie zawadzi też zaznaczyć, że bł. p . Eljasz 
Hirscb Leuchter, kióry za młodu był drugurzędrym 
prywatnym nauczycielem żydowskim, do zgonu 
swego był żydem pobożnym i korzystał z zakładów 
rytualnych w Tuchowie, że więc zrozumiałem jest 
przyrzeczenie jego dane za zyeia, iż wspierać będzie 
instytucje rytualne, tembardziej, iż był bez nadziei 
pozostawienia potomka, któryby odprawiał modły 
przepisane (Kadisz) za spokój duszy jego po śmierci. 
CTiiarakterysiycznem jest, że p .  Maurycy Leuchter, 
który na najrezmausze cele — nie zawsze ważne — 
wydóje wiole pieniędzy, za spokój duszy ojca swego 
wzorania się wspierać debroczynnb instytucje dia 
społeczeństwa żydowskiego waż-e, ehoć -dziedziczył 
po nim znaczny majątek.

Z poważaniem 
P rze ło żeń s tw  zboru izraelickiego u> Turkowi.-

zajmujący miejsce

p o^c z yj e j

HANDEL DELIEATFBÓW
ST. W f lJ C IC C V O W »K J !e «> o

róg Akadem lekitj i Chorątezyzny, dom własny 1 fi,
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Drobne ogłoszenia.
D e a U ik u a  rozmaite

po l 1/* centa od wyrazu.

poazuba|ę posady kcacyp ien -
T  ta i f ł  Lwowie. A d re8 : D r. S. Lwów, 
poste  re s tan te

Lokom ohiła plęelo konna wdo-
sknnałym  s tan ie  jes t do sp rz ed a n ia . 

B liższych  w iadom ości u d z ie li A d m in i­
s trac ja  „D zienn ika  Polskiego"1.

Le&nicr.y egzam inowany, k aw a­
le r , la t 80, pogznkuje posadę n a  or 

d y n a rie  pod a d re se m : „ L e tn io z y  S zan ­
cer" G aw rzy ło w i p D em óiea. 021

Mleczarn ia  K opern ika  17, d aje  obiady 
do d o m śg )

Na  p lacn  wystawy są  różno paw i­
lony , w tra n iy ,  szopy i s ta jn ie , ua 

boisku zaś drzew o budow lankę, b e lk i, 
ryg le, d esk i, t a t y , sufltki i drzew o o p a ­
lowe (osnowę sosnow e n a  m etry  kubi- 
ezne do sp rzed an ia  po u m ia rk  ^wanyeb 
cenach. B liższa w ia iom ośó  n a  boiskn 
od godz. 10 -1 2  przed  po łudn iem  i od 
3.—5 p o po łudn iu  lub u H e m y k a  M ii' - 
le ra , Ja g ie llo ń sk a  1. 12, I I .  p :ę tro . 333

T a n i o j  n i ż  w s z ę d z i e ! !  I
Pońezo?hy, a k arp e tk i, pończoszki d z ie ­
c inne  bardzo m ocne i c iep łe  nio szyte 
p a ra  od 18 e t., 22, 25, 3">, 45, 30, 65 
«t. do na jlepszych  w ełn ianych  po 1 10 
20‘.,6 po leca  1— 6

M aks Mtthlfeld
___________Lwów, R ynejt 39. ___

Przeciw bolowi 
z ę b ó w

znana nieszkodliwa

e j i s t i i ł a .

P r a k t y k a n t  z u k o ń 'zo n ą  4 tą  k la s ą  
lub Iszą  g im n az ja ln ą , zn a jd z ie  um ie­

szczenie  w cu k ie rn i N. Ś p a rg u a p a n i’ego 
w Tarnc wie.

r . g i M i d n l k ,  żou*tv , w sile  wieku, 
U  z lo ln  w swem zaw odzie poszukuje po ­
sad^ z s ra z  Inii n3 now ego roku Ł a sk a ­
we ogłoszeni;* J .  H. u lica  N ak ło n ię  1. 16

P orzeaze i Czułow iceZa rząd  folwarków 
z dóbr  klucza kom arn iań^kiego ,  p o ­

szukuje po ręczającego  a d m in is t r a to ra  ua 
la t  dwa od 1. lipc* 1895 po niżej ceny 
czynszu dz ie rżaw nego .  P ocz ta  Lubień  
wielki

Mieszkania i fekiepy
1 cencie od wyrazu.no

7 a m « ( 8 k i e g «  7 ,  po
zaraz.

kój kaw ale rsk i,
835

Cs e , a r y  pokoju, nyża, balkon , k u ch n ia  
etc. od N|, lis to p ad a  do aa jęc ia . Ul. 

Z y h lik iew icza  1 5, I. p ią tro .

tylko
1-1

ap tece  J .  W ew iórsk iego , 
H a lie k a  1. 5.

u lica
2023

Kam ien ica  d w u p ią tro w a  przy  u licy  
M arka 1. 7, we Lw ow ie do sp rz e d a ­

nia. Czynsz 1.900 z ł B liższa  w iadom ość 
n p. K o ś c ie ire k i‘go, u lica  A kadem icka
1. 24. 834

Em i l  Ł - w o r a a k ,  a r ty s ta  este ty k , n a ­
uczyciel tańców , u p ra sza  P .T . w ysoką  

pub liczność  raczy  zas ią g u ąć  in fo rm a c ją , 
w raz ie  w ątp liw em  o m ej k w a lif lsao ji 
i sum ienności p ra c y  w in s ty ta c ie  żeń- 
ik iem  p a n i d y re k to rk i P iok , Lwów, u lica  
Ja g ie llo ń sk a  1. 15.

T r a ty  pokoje, nyża, ku ch n i*  etc. od 
1. l is topada  do najęcia. U l .Z y b l ik ie  

wicza 5, pa r te r .

S M O Ł O W E  
i N A F T O W E

w różnych wielkościach 
2009 poleca uajtanie j  1- ?

A L O J Z Y  H t t B N E K
Lwów, Ryueh 1. 38.

Słynne krople
przeciw cholerze

( ta k  zw ane) 1 —3
A l l e r h a n d i n ,

są  do n ab y e ia  w ap teer spad k o b iercó w  
D. Jasieńsk iego w Bndzanowle. 

1  f la s z e c z k a  BO c t. w . a .

2027

Latarnie powozowa, para po zł. 5, 
6, 7 50, 10 i 15. Latarnie bezpie­
czeństwa, gospodarskie po zł 1-80, 

2, i 2 50 —  poleca

P iotr Chrząstowski,
h a n d e l żelazuy  we L w ow ie, p lac  K a p i­

tu lny  1, (n ap rzec iw  K a ted ry ).

Cztery złote medale.

Czekolada Kiifferle
tańsza, n il wszystkie Zagraniczne czekolady, 

obok najlepszej Jakości:
W8 Lwowie składy w wielu handlach korzennych i delikatesów.

Józef Kiifferle &  Comp.
w  " W ^ Z D E I D I L r i T T ,  1084 1— ?

Osso liń sk ich  
z k u ch n ią

1.

u lic a  1. 15, je s t  6 pokoi 
razem  lub p o d z is ln ie  od 

li8 iopada do w ynajęc ia . 812

2 pokoje z k ach u ią , z d w o m a  wy-  
c h o d a m i  w p a rte rze  od 1. l i s t o ­

p a d a .  Skarbkow ska 1. 17. Stosow ne na 
b iuro .

Kom pletne  urządzen ie  su lepew r
d la  h a n d lu  ko rzennego , je e t do n a ­

bycia  ir pow iatow ym  T ow arzystw ie  h a n ­
dlow ym  Lw ów , P a ń sk a  2L 838

Unch pociągów kolejowych
w edłng zegaru lw ow skiego, w alny i d u len . 1 m aja 1194 r.

Nowości ,Vfaopwrvac!;
» tu ho w u  e  OU p o d a r u n k i ,

RAM Y do OBRAZÓW
po leca  po u m iarkow anych  cenach

F. nI ŻAŁOwSKI ,  Lwów
Z am ów ien ia  zam h lseew e  e d ^ ro tu  e.

Qo Lwowa przychodzą:
Z K rakow a (B erlin a , W ro cław ia , W ied n ia )  
Z W arszaw y
Z C habów ki (Z akopanego) p rz e s  P rzem y śl, 

R zeszów  lub  T arnów
R zeeaówZ C habów ai (Z ak o p a n .g o ) przez

lub T a r n ó w ....................................   • ; • •
Z  C habów ki (Z akopanego) przez S try j 
Z M uszyny - K ry n icy  , Ż eg ies to w a  p rze*

T a r n ó w .................................................................
Z M uszyny - K ryn: cy , g ,egie»tow a p rzez

Rzeszów lub T a r n ó w .....................................
Z  M uszyny - K ry n ic y  , Ż eg ies to w a  p raez 

T arnów  (od 1/, do w łączn ie  30/,) . . . 
Z Mezd - Laborez, Szczaw nego - K ulasznego

przez P rzem yśl 
Z N ad b rzez ia  i T arn o b rzeg u
Z Podw ołoezysk i Brodów (na dw. głów ny)
Z B oiw ołoczysk  i Brodów (n* dw. Podzam .j
Z* S u c z a w y .................................................................
Z  K im polunga  ................................................   •
Z  R adow iec  ..........................................
2  B erbom etbu n. S. i C z u d y u a .......................
Z c ło w o s i a l i e y ............................ ....
Ze Słobody rungurak ie j kopaln i ...................
Z  H n sia ty u a  przez H a l i c z .................................
Z  Czortkow a przez H a l i c z .................................
Z B ory sław ia  przez S t r y j .................................
Z Bełżca   ................................# ! . . . •
Z e S o k a la .......................................................‘ ‘ ‘
Z Łftwoeitnego (Poiztu, Miszkolca,

sea, M unkkcsa, O hyrow a i S tanisław ow a,
przez Stryj)  ..........................

Z e S try ja  i  S k o le g o ..............................................
Z  Skolego, C hyrow a i S ta n is ła w o w a  przez 

S tryj
Z H robenów a (od 10/, do w łączn ie  30 /,) . 
Z  B rzuehow ic (od 1*. m aja  aż do odw o łan ia )

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia , B erlina)
Do W a rsz a w y .......................................... .... • • •
Do Chabówki (Z akopanego) p rzez  T a rn ó w

lub  R zeszów   ......................................
Do Chabówki (Z akopanego) p rzez  R zeszów

lub P r z e m y ś l .......................................... , • •
Do Chabów ki (Z akopanego) p rzea  S try j . . 
Do M uszyny - K ry n ley , tu stów a p rzez

Tarnów  lu b  R zeszów  .  .......................
Do M uszyny -  K ryuiov Ż eg i e stow a p rzsz  

T arnów  (od 1 |,  ł o  w lą ć tn ie  8 0 ) ,) .  . • 
Do M u szy n y -K ry n ic y . Ż eg ies to w a  przez

T a r n ó w ............................ ....................................
Do M uszyny - K ry n icy , Ż eg ies to w a  przez

S t r y j .............................................   • • • • •
Do M .zS -L zborez , Szczaw nego, K nlaaznego

p rzez  P r z e m y ś l ...............................................
D c N ad b rzez ia  i T a r n o b r z s g n ........................
Do Podw ołoezysk i Brodów  (z dw głuw n.) 
D o Podw ołoozyek i  Brodów (z dw . Podzam .)
Do S u e z a w y ............................................................-
Dc B uezaeza przez H a l i c z .................................
Do H u s ia ty n a  prze* H a l i c z .......................
Do Słobody ru n g u rsk ie j kop a ln i . . . .
Do N o w o tie l ie y ...................................................
Do B erhom ethu n. S . i C r o d y n a ...................
Dc R a d o w ie o ............................................................
Do K im p o ln n g a .......................................................
D  i S o k a l a .................................................................
Lo B e ł ż c a ............................ ....................................
D c B orysław ia przez S t r y j ............................ ....
D Ł aw oczncgo (M u n k icsa , Serenaua, Mi 

azkolca, P esz tu  i Cbyrowa przez S try j) 
Do S tan isław ow a, D o lin y , B olechow a p rzez

S t r y j .......................................... ... .
Do Skolego i  C byrow a p rzez  S tiy j . . . .
D S try ja  i S k o le g o ................................
Oo ilrebenow a (od 10/, do w łączn ie  30/,) 
Do i>rzuehowiee (od 12|, aż do odw ołani*. 
Do Zimnej wi d y (od 2/j aż do o Iwoł.)

P o c iąg i
pospieszne

8*08 601
— 6-01

8-08 —

— 6-01

— 6 0 1

2-48 1 0 * 0 5
2*34 0 * 4 9

1 0 * 1 6 —
1 0 * 1 6 —
1 0 * 1 6 —
1 0 * 1 6

1 0 * 1 6 —
1 0 * 1 6

—

— —

3 0 0 1 0 * 4 0
1 0 - 4 0

1 0 * 4 0

10-40

6-44
6-68
6-61

6-61

6 5 1  
o-fil 
•-61 
6 61

1 0 - 4 0
8*26
3-32

P  o e i  ą  g  i 
oeub. wa

9-36
9-36

910

9-36

9-3«

S-46 
9-21 
S 13 
8-13
8 13

8 1 3

0 * 4 0 0 * 8 0
9*3t>

6 * 4 0
0 * 8 1

5 6-5 
1 0 3

8 1 3

0 * 8 0

7 * 1 1

Do nabycia  p r e m l s  w n n e  w ł a ­
s n y c h  z b l  i r O w  w ' n a  T o k a j -
a k i e  w bu telkach  od r. 1 8 8 0  i na 
stęp n y eh , które uzyska ły  u a j w y i s a c .  
n z u a a i e  s p e c j a l i s t ó w  w  P a  
r y i u  p o d  o p i e k ą  p r z e z * -  
c a c g o  p r u f .  O a ł ę z o w s k i e g o .  
L is ty  d z iękczynne  U r f j w y i s z y e h  
© B o b l a t o i e l  i są  ordynow ane przez 
n a j p l e r w k z e  p o w - g i  U k a r *  
B u l e .  Z am ó w ien ia  n a  sto łow e w ina 
b u te lk am i i beczkam i p rzy jm uje  w ła­
śc ic ie lka  A n n a  N a u p a u s r ,  u lica  

K oehanow aniego 3.

7 * 1 1

7*1 I
1-03 

2-38 1 2 4 0  
5-21 
5-218 24

9-10
0 * 2 3

2->!S
2-38

8 * 3

5 * 2 0
5 * 2 0

1 2 - 4 0

11 11

10-26

5*20

5 * 2 0
10 1 6
10-40
1051

10-61

10-51

9*66
0-56
6 1 6

m e

4*06
4-48

11*11
7 * 4 0

7 * 4 0

1 0 * 5 0
1 1 -2 8

3*31 
3-31

7 * 3 1
7 * 3 1

7 * 3 1

7*31

11 00

3-31
7 * 2 1

1(1 26

11*00
11*00

11*00

1 0  2e
10 26 

3*41 
10-26

7 * 4 0

7 * 4 0

Jedyna k a lą ik a
do

N A U K I G O T O W A N IA
pod ty tu łem

KUCHARKA POLSKA
F L O R E N T Y N Y  i W A N D Y  

o b e jm u je :
N a jp o trzeb n ie jsza  i n iezb ęd n e  R ad y  d la  

G ospodyń
C z te rd z ie śc i je d e n  n a jro z m a itsay e b  Zup.
N a jro zm a itsz e  sposoby  p rz y rz ą d z a n ia  

M ięsa wołowego ja k :  Z ra z j  a la N elson 
z cham pion* mi — G ulasz  w ęg iersk i 
i t. p

Praw dz iw ie  d >bry sposób rob ien ia  w sze l­
kich sosów.

W szelką  C ie lęc inę ,  B a ra n in ę ,  W ie p rzo ­
winę.

Z u p e łn ie  nowe M ąezne  i Ja jeczu o  potrawy.
C e n a  5 0  c i .

Po p r z e la n iu  przekazem  poczt 5 0  ct. 
nsfcutkgsmia się  p rzesyłkę franco.

Drukarnia narodowa W. Maniackiego
Lwów, u lica  K op e rn ik a  1. 7.

Kowośii muzyczne
Nakładem księgarni, składu i wypo­
życzalni nut muzycznych, oraz ekspe­

dycji pism perjodjczuych

M W Ł g A  Godziny, drukowane t ł u s t e m l  c z c i o n k a m i  oz naćkają  p o r :  
•;n-. ą  rd * o ą * is ?  6. wieczór do godziny 5 minut  rano

H  b i i u - i e  l o l o r u i j a c y i u e m  a. k. austr .  kolei pańsiw .  we Lwowi-.  
c i. T rzeciego  m aja  1. 3. (H ote l  Im p e r ia l )  sprzedaż biletów strefowych, okrężnyct  
l. wolu e zestawialnyeb zeszytów do iazdy, t a r y /  i rozkładów jazdy w formam.- 

I; 'szoukowym. Iu form acje  w sp raw ach  taryfowych i przewozowych.

w

1

TyLko wyłącznie  w  Składzie Nafty
J. W IK T O R A  i Sti

3 ? r z o a x - y ś l x j . ,  p rzy  ulicy F ranciszkańsk i, j
o t rz y m a ć  :: o in*

î f f _ A . i r ,rX ,E 3  b ezp ieczeństw a
po eeuach  za

Ł l t r  N A F T K  C e a a r s k i e j  n l e w j b n c h o w c J  2 0  c e n t ó w

liczba 
IU89 1

K a i r  n o w c |  
NaloueweJ I.

1 8
1 5  ,

P iź y  zakupnie  n a fty  w be -zkach luó kam inukac i opuszczam y znaczn y  ra b a t .  
P o n iew aż  w y sy łJz  nafty  k o le ją , odbyw ać się  m oże c o d z ien n ie , t rzeto  z a ła ­

tw iam y w szelk  e zam ó w ien ia  o d w ro tn ie  i bez zwłoki.
O prócz n a tty  u trzym ujem y s ta le  n a  sk ła d z ie  n s j l o p n z c o  H Y O Ł O  

d o  p r a n i a ,  Ś W IE C E  z f .b ry k i  „ ip p o llo *  i S teary n o w e, o raz  w sze lk ie  
g a tu n k i g m o td w i  i a a k i e ł e k  d o  l a m p .  E

D z ie i i ją e  za ła a k a a e  dotyuhczasow e w zględy  P. T . P u b lic z n o śc i, 
o raz  p ro s z ą : o nie i n a d a l , k reślim y  się  z pow ażan iom  Z arząd  ak ład u  nafty

J. Wiktora i  Ski.

5, A, Krzyżanowskiego
u  K r a k o w t o

Rynek główny linja A.. B
wyszły następująco utwory muzy­

czne:
F ried rich  A . N ad w i«łą kad ry l z p ie ­

śn i p o lsk ich , u łożony na  o j t r ę  — '60 
G a ił  J .  D w anaśc ie  p ieśn i ludow ych na 

chór m ęzki. P a r ty tu r*  i g łosy  . . 2 -—
g ło sy  p o jed y n czo  po 25 ot.

G a ll  J .  Sześć p ie śn i m ro d o w y  ;h ua ohór 
m ęski. B orja I. P a r ty tu ra  i g 'o sy  1*— 

G a li  J .  „ I I .  „ , 1  —
głosy pojedynczo p - 10 et. 

W rofiski A Z wystawy lwows.iej
w alce  na  f o r t o p i a n ...................1 —

„ Podków eczki d a jc ie  ognia. M azury
na f o r t e p i a n ................................ — 'r 0

„ M in ia  P o lk a  fra  ieu ika na  fo rt. -  6 i  
„ 7, m ego P a u n ę tu ik a  w alcs ua fo r ­

tep ian  ...............................................1 2 i
Ż e le ń s k i  M .  D w ie p i j t u i  do słów  lir, 

W odzickiej N r. 1. N ie wróci I N r 2. 
Co mi taiu ! ...................................— 75

Oprócz powyższych otrzym iła księ 
garn a na główny skład :

S k a r j f fe u  t k a  Ż a k  M a rja  „Czy p *-
m ię t -8/,“ . Śpiew  do w iersz*  Z
K rasiń sk ieg o  P rz e d św it . . — -(i)

„ O ui e mó wn  m nie . Śpiew  do w ie r ­
sza Z. K rasiń sk ieg o  . . . .  — *60 

Ż  le ń d k < 41. S u itę  de D auseo polo lo i-
s m  pour U rc u ts l r e  A riiau g em eu t a 
q ta tra  m ains p a r  O A u teu s N r. 1 Po-
1 u a i i e ................................................. 1 2 0
N r. 2. C rae y i e u u e ..................... 1 2 0
N r 3. M a s o T ie n n # ......................120

H’ilk o v d e zo w a  M o rfa  E le m eu ta rz  
m uzyczny. W p raw y  ry tm iczn e  do nauki 
czy tan ia  n u t g łoeem  K i r  la  S tu d z iń ­
skiego, z ha rm o n izo w ał Wł. Ż e leń sk i 
I 20. i  p r z e s j łk ą  poeztow ą . . . 1 33, 

N a dzień d z ie s ią ty  P a fd z ie rn ik *  1891 r . ! 
Sen  •  grobow cu A u hellego  15 oeutów t 
i  p rzesy łką  p o z z t o w ą ...................17 et.

( .H ęo w ie^ sib lo r  ** r ^ ó k c ję  Kr*iewaWi.

524 I 12  J f l e  m a  o ib a w ^

S p r z e d ,  p r a n i e m ^

Ważna dla pp. architektów, chemików, aptekarzy e ł r

p a t e n t o w a n e g o

mydła z mnrzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z marzyoem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z mnrzynem
p a L e n to w a u c ir  »

mydła z mnrzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynew

P rr.y  u ż y c i a
pierze  się  10,0 sz tuk  b ielizny 

; r s e a ^ g u  połowy duiia nie- 
nag an n ie  czysto i pięknie.

P - * y  u ż y c ia  
utrzym uje  si |  b ielizna dwa 
rnzy tak długo, j a k  przy  użyciu 

każJego  inii-ko mydła.
P r z y  u ż y c i u  

pierza się bielizna raz 
tylko, zamiaut jak zwykle 
tr*y razy. r r z j  n ży c in
kiepotrzrtbuje n ik t  prać  szezo- 
tką  albo co gorsza  szk o d l i ­
wym proszkiem do b ielenia .

P n y  n ż y c in  
o s z c z ę d z a  s i ę  c z a s u ,  
n ia te i  l a ł a  o p a ło w e g o  

1 s i ł y  r o b o c z e j .
Z u p e łn ą  n ie s z k o d l iw o ś ć  p o rę cza , ś w ia d e c tw o  w y s ła w io n e  p r z e z  

c. k .  r z e c zo z n a w c ę  są d o w e g o  p .  d r .  A d o l fa  .lo ł le s a . 
Główny s ł a d  vvf Lwowie u p. A lo jzeg o  H u b n e r a  w Rynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d n i u ,  I .  - R e n n j ^ a s e  O .

Ajent ja  i e k ła i  kemisowy wyrobów maruiurowyi b z łomów Towar
„U N IO N ”  w W iedu ln .

budowlanego

V .  M .  Z Ł O T I I C K I E O O
L w ó w , u l ic a  J a g i e ł l o ń j k u  l ic z b a  8 ,

pole, a gotowe p ły ty  na stoły, s to l ik i  i benzole,  um ywalnie ,  słupy ,  wazy, spluwaczki,  
kominki, m oździerze ,  rzeźby, pomuiki i iuue  wyroby z rozmaitych m arm urów,

syen itów , porfirów , onysu  e tc .
P rzy jm uje  wszelkie  zam ów ien ia  ua surowce lub wykończone roboty,  p od ług  własnych

lu b  danych  rysunków. 1716 1—?

Maimi HeraaM-Uapelle J. BOULET et Cii, S iara
31—33 rne Bo lnod A Parts . 38 1—?

K R Z Y Ż  L E 6 J I  H O N O R O W E J .
Cztery Medale złote na Wystawie powszechne] w Paryżu 1889.

Z l P B O S Z £ i r i E .

Dnia 7. Listopada 1894 r. o godzinie 12 tej w południe
odbędzie  się

w Jarosławiu, w sali Rady powiatowej

Posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia-
Towarzystwa Zaliczkowego w Jarosławiu

S to w arzy szen ia  zare je s tro w a u -g o  z o g ran iczo n ą  p e ręk ą , a to w m yśl § 4 ,. obowią­
zu jącego s ta tu tu  ua k tórem

M A S Z Y N Y  P A R O W E
horyzonta lne  p ó łs ta łe

katły o zwretnyn płonienia
o 1 lu b  ? ey lin d rach  

•  sile  4 do 100 koni

MA8ZYNY PAROWE
prostopadłe półstałe 
o s ile  1 do 20 koni.

M A S Z Y N Y  P A A O W E
h o ry zo n ta ln e  s ta łe  

o 1 lub 2 « y 1 i  n d r  a o b 
o s ile  3 do 250 koni.

M aszy i. / parów© do Insta lac ji ośw ietlen ia  e lektrycznego.
P rz e sy łk a  b e zp ła tn a  prospek tów  ze w sze lk im i szczegółam i.

IBez  blagi  na j tan ie j !
Tow ar najprzedniejszy

K ażda  P a n i  G ospodyni raz  zechce się  p rzekonać o korzyści, 
ła sk aw ie  knuow ać raczy  ty lko  w na jtań szy m  i n a jlep szy m  h a n d lu

jeś li

Jana Baczyńskiego
ulica Akademicka 1. 3.

P rzy  zaK upnie za 5 z ł. tow arów  (bez cukru  ua  ra z  za gotów kę, daj 
2 p ro c e n t  opustu .

K ażd ą  ilość  kupionych  tow arów  
zkiein do dem u b e z p ła tn ie .

31 ct.
32 ct.
33 ct. 
64 ct. 
64 e t. 
94 ct.

1-20 et.

24 c t

Cukier w głow ie u a jp rzed n . 1 kl. 
n na  w agę „ 1 „
„ w kcBtkach i m ączee 1 „

Sm alec n a jczy śc ie jszy  węg. 1 ,
Słonina w ędzona węg. g rjiba  1 „
Masło go sp o d arsk ie  n a jp rz . 1 „

„ deseiow e ze słodkiej 
i kw aśnej sm U ltu y  1 

Powidła w ęg iersk ie  słodkie
p rz  c ie ran e  . . 1 ..

Śliwki węg. i b o śn iack ie  1 kl. 26 i 28 1 1. 
B ryndza je s ie n n a  św ieża . 1 k 1. 62 et. 
Mtvony w łosk ie  w y b ie ran e  1 ,  30 ct.
Figi su łta n sk ie  n a jp rz ed n  1 n « 8 o t.

„ w iankow e n 1 ,  30 et. 
Migdały w y b ie ran e  . . . .  1 „ 82 e* 
Rodzynki su łta ń sk ie  . . . 1 „ 52 ct 
Kawy w n a jsz la u ^ e tn ie jo iy c h  g a tu n k a c l 
p ra w d z iw e : CEYLON począw szy od 
zł. 1-60 do z ł. 2 12 za k ilo  , MOCCA 
a rab sk a  i p raw dziw a JA W A  1 LI z  12 ct. 
H erbaty  n a jin ak o m itsze  a rom atycane, 
e iem n o -n ao iąg a jące j z m iłą  w onią */< 
fun ta  począw szy od 40 et. W y o itw k i 
'/ t  fu n ta  35 ot.

W ik tu a ły  >
R yi a m ery k ań sk i . . . f k l .  J9 i  22 c t.

od ,e łam  bezzw łoczn ie  w łasnym  wó 

Krupki perłow e na jdrob . 1 „ 22 i 24 ct. 
k rakow sk ie  . . . . 1 kl. 30 c t.

„ h reezau e  g rubszo  . 1 , 18 ot.
Groch łu szczony  u a jd io b n . 1 „ 22 e t.
Grysik p s z e n n y .........................1 „ 17 ct
M akaran w ł o s k i ....................1 „ 44 ct.
Ja rzy n a  m ięszena  su row a 1 <lkg 1 ct.
u o e t k u c h e n n y ................. 1 I tr .  6 ot.
Churut g o m n łk a .........................9 et.
Krochmal pszenny n a jp rze . kl. 24 i 2 < et.

„ b ry la n t. 1 pudełko . . 9 ct. 
Mydło żó łte  suche . . . . 1 kl. 3ó et
8oda k r y s t ...................................1 „ 7 ct.
Grzyby litew sk ie  w yb le rao e  1 „ 2 60 et. 
Bulion n a jp rzed n  ojszy 1 dkgm. b o t.
Św iece M illy  560 grm . 1 p a k ie t 44 ot.

porządek  czynnoftcl naotępojący :
1. O d c zy ta n ;e p ro to k o łu  z o s ta ta ie g o  p o sied zen ia .
2. W ęb ó r d y re k to ra  w sku tek  razygnr.ęji do tychczasow ego, a  ew en tua ln ie  

wybór d y re k to ra  zastępcy .
3. W ybór Ig o  a e w e tu a ln io  2ch członków  P a d y  n adzorcze j.

Z  M a d y  n a d z o r c z e j  T o w a r z y s tw a  z a l ic z k o w e g o  w  J a r o s ła w i u  
S to w arzy szen ia  zare j s tro w a n eg o  z o g ran iczo n ą  p o ręką  

d n ia  28. p aźdz ie rn ika  1894.

P rezes : S e k re ta rz  d y re k to r  zas tęp ca
E d . M ic e w s k i  m. p. E u s t.  W o ls k i  m. p.

Do najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy komunalne miasta Wiednia
Ciągnienie I. listopada 1834. — Główna wygrana zi. 200 .000 .

PROM ESY na te  losy po zł 3*75.

K upujem y i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytńty 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. J2G6 1—?

Towarzystwo baaiowe l kautorn wymiany

SCHEI LENBERG i KREYSER
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

U l i

T. i L l N D K l o A k
nowo odkryty zamorski proszek

zabija z pew nością:

szwaby, karakony, pluskwy pchły, mosLale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady.

Znak ochronny.
F a b ry k a  i w ysełka dl*

.. 500 „ 1 .
, na D nie zaduszne  1 „

Mąka p rz e n n t  węg. 000 1 l i g
n n ■ ^  1 I

Ryby 3 razy  tygodniow o żywe. 
Cbleb źy tn y  z P o d lise k  . . .

„ ks K u e ip a .......................
Chleb Grahama i Morawski.

40 ot.
32 et. 

15 ct 
14 c t.

13 ct. 
10 c t

F u la r d y ,  I n d y k i  i  D z ic z y z n a ,
P IW O  bu telkow e, K isie lk i, K le ina

P ilzn eń sk ie .
D z ięk u jąc  Szanow nej P . T  P u b liczn o śc i za d o ty chczasow e p o p a rc ie  

i ogó lne u z n a n ie  mój m ag a zy n  za  n a jta ń sz y  i n a jlep szy  po lecam  się 
i n ad a l do ła sk aw y ch  u słu g , a u siln em  mem z aa an ie m  będzie  zadow oln ió  

' ta n ie  Ul doborow e m tow arem .ta k  oz b k ą  u s łu g ą  jak

NąjtttnfeJ !

Z  głębokim  szacunkiem  sług*  n iio n y

Jan B aczyński
u lic a  A kadem icka  1. 3, (n a p rz e c iw  H o te lu  

G eorga).
N a j t a n ie j  !

P raw dziw ego  dostać  m ożna tylko tam  g dzie  się zu&jdują 
p lak a ty  A ndela. 

oałego św ia ta  w d ra g u e rji J  A n d e l a ,  „pod Cza.-nym 
Psem 1* w P rad ze , u lica H usa, 13. W E  l iW O W li ':  Zyg. R uekera  ap tj pod „ S re ­
brnym  O rłem ", P. M iko lrsch  ap t., A lojzy  H u b n er d ro g u erja , R ynek J. 38. J .  B erger 

ap t.. P io tr  G e ilbo fer ap t., K aro l B ay er, ul. K rakow ska.

B IE C Z : W Fusek ap t. R1 * Ł A • E . Krupp*. BR O D Y : W . L an d e sb e rg  apę. CEIO- 
D O R Ó W : St. D aszkiew icz ap t. r R Y S .T lA K : J a n  Z an iew sk i ap t. G R Ó D E K  J . 
HesoLeŁes a p t.. A. L ip p * . G LINIANY : A. H ełm  a p t. JA S Ł O  : R . P is i :“ ap t. K O ŁO ­
M Y JA  : E . B tenzel apL , J .  S idorow iez, K. B r. W ito sław sk i. K O PY C Z Y N C E : 
M. R ed er ap t. K O SU O W : S. B u rsa  ap t. K R A K Ó W : E  R a d le r  ap t., A rcoM  
R eifer ap t., W . R e d tk  ap t., K . W T»aniewski apt., A. Szafifcuskr drog. A. H aw elk*, 
Ja n  P o zn a ń sk i, R eim  & F r ie d r ie h , J a n  N ag el. B O L F.C H Ó W  : K arol Diill. 
F  T.03NG : J a n  N a ia ro w ic z . K U L IK O W : B M isio łek  apt. K U TY  : Alek*. Z ag a ­
jew sk i ap t. JA R O S Ł A W : W isło ck i a p t.  N O W I T A R G : Ad. B aum ann, K L auer, 
S. H olzgrun. N O W Y  SĄ C Z: T . G rossbard , L iech tm ann . N IF M IR Ó  W : K P rze- 
d rzy m irsk i apt. P R Z E M Y Ś L : A . F a liszew sk i. S O K A L : E u r .  W ysoczańsk i ap t 
A. W. G rot. SU C H A  : C. C zernicki apt. S T A N IS Ł A W Ó W : A. B e il a p t.  S T A R E  
M IA ST O  : A. P a lu ch  ap t. T A R N O P O L : M arjan  K rzyżanow ski a p . . ,  E . F ran tz . 
T A R N Ó W : W. Sim ek, A  B erg er, W M ild n er, S. S te issen b erg  i M. A dier ap t. 
S T A N IS Ł A W Ó W : W alerjan  R itte rm a u n  & Comp. W A D O W IC E : S'. K urow ski 
*pt T  K au ehberger. Z Ł O C Z Ó W : Jó ze f Gold. ŻY W IEC  : M. Paw łusrkiew ic.*, 

Ż Ó Ł K IE W : J u l ja n  O learczyk . 1770 1 - 1 0

Nmjwfi»ie odznafMnI* aa plerwazreh W7*tE- wach światowych od roku 1967 pociąwwy.

i m s m m i m m m r n .  m m m m m

S s k ó ł k w ,  E i l i m a r s k a
v  Oknie, poczta

poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 «ł do okrycia łóżek stołów 
i dywauów, oraz ua ścianę- przed łóżka 25 z ł , ua podłogę 
z ł. , port jery długie ważkie 4 0 -  60 zt , pojedyncze sm^okie 100 do 
150 zł.,’ kobierce wielkie ua schody kościelne lOO—aUO zł Mono­
gram y, herby, napisy i dedykacje w yrabiają się Tia ziplauie »  
płatnie w edług podanego rysunku. M aterjał czysty, wełna na p 
dwóiuej suczy konopnej; “wyrób ręczny sum ienny, sj z J y> 
przewyższający trw ałością wszystkie tkani u j  Staro awnym zwy 
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodziły 
w spuściznie z pokolenia w  pokolenie. Ofiarowano je  zwykle woty- 
wą kościołom i cerkw iom , w których wielka ilosd ich do dzis się 
przechow ała; dawano je  do każdej wyprawy nowożencow i jak 
dawne inw entarze, intercyzy* testam enta i działy fam ihjue swiad 
cza, każdy dom, czy m ajętny, czy ubogi, me obszedł się bez ycb 
kobierców, które odwieczne zwyczaje na-odowe do użytku i ozdoby 
w każdem m ieszkaniu zrobiły niezbędnem u Namówienia przyjmuje

Szkółki Kilimarskiej pana Władysława Fedorowicza, 
w Oknie, poczta Grzymałów. 1071 i - ?

P a p i f t ' -  % :» h rv k i  O T s r l t i - i i a i i  Z  D r n k w n i  ,D « ie n n » t*  S n l .k ie ^ o * ,  co d  n n « d e m  F r a n c i w k *  f e t o a n .


